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Czas odnowić przedpłatę
ii m in a r y .e e !

We Uowifi 1 złr, na prmmeji 1 zir. 35 ct.

L w ó w , 8 marca.
Insynuu je  nam  wczorajszy K*irjer Lw ow ­

ski nieprzyjazne stanowisko wobec p o i  
s k i e g p  r u c h u  l u d o w e g o .  J e s t  to wręcz 
fałsz, świadczymy się w tym względzie n a ­
szym. artykułami „Po Sejmie", — św iadczy­
my się artykułem  „Czy zawsze walka?" — 
sposonem, w jaki w dwóch a rtyaułach  oceni­
liśmy odezwę wyborczą s tronnic tw a ludow e­
go, a następnie osobno program wyborczy 
krakowskiego kom itetu  demokratycznego. S ta ­
nowisko, jakieśmy w tych artykułach  zajęli, 
było niefylko zupełnie przedmiotowe, było 
bardzo przyjazne.

Ten ruch ludowy poiski odróżniliśmy b a r ­
dzo stanowczo od hajdamaczyzny, jaką  ruscy 
radykati w zupełnej zgodzie i kooperacyi 
z koalicyą, złożoną z moskahfilów i z partyi 
Romańczuka, szerzą w Gahcyi wschodniej 
św iadczym y się tu znowu naszym artykułem  
„Terroryzm  wyborczy" — i oboma ostatniemi 
politycznymi feuetonam p t. „ E c h a ' .  T e r ro ­
ryzm wyborczy potępiamy w s z ę d z i e ,  gdz ie ­
kolwiek się objawu — potępiamy go, jeżeli 
jego narzędziem jest bagnet zaudarm ski, k tó ­
ry ma wolność wyborów zabezpieczać-, a nie 
służyć jakiejkolwiek p resy i ,  tak samo, jeżeli 
narzędziem jego je s t  kostur  w ręku wyborcy, 
albo groźba kar  cerkiewnych w ustach ks ię ­
dza. Potępiamy go, jeżeli wykonywany je s t  
przez krakowskich socyalistów, którzy prze­
m ocą wdzierają się na salę zamówioną na 
poufne zgromadzenie, — tak samo, jak  wtedy, 
gdy pod nasłem „praw ludu“ g iom ada wło­
ścian z wiedeńskim akademikiem na czele 
przemocą rozprasza  kom.tet przedwyborczy 
w Wiel.czce, — jak i wtedy, gdy rozagitowa 
na i roznamiętniona rzesza , na hasło dane 
przez księdza, rzuca się na lokal wyoorczy. 
Potępiamy to wszystko dlatego, że szanujem y 
wolność wyborów i chcemy j ą  mieć u szano ­
w a n ą ,  — że drogie nam  są prawa obywatel­
skie i swobody konstytucyjne i wszystkie zdo­
bycze wolności,  które tego rodzaju naduży­
ciami i gwałtami narażone są na największe 
m enezpieczeństwo. Jeżeli organ dr. I w a n a  
F r a n k i  nic nauczył się z historyi, ze n a j  
g r o ź n i e j s z y m  w r o g i e m  w o l n o ś c i  
j e s t  j e j  n a d u ż y c i e ,  bo wywołuje re- 
akcyę i pcha w jej objęcia tych wszystkich, 
którzy wiedzą, iż bez ładu nie ma ani postę 
pu, ani mużności zachowania cywilizacyjnych 
zdobyczy -- to już  chyba na tych panów
rady nie ma. I już nas nie dziwi bynajmniej
że z błędnej drugi nie nawróciła tego dz ien ­
nika obawa o zagrożone tern wszyatkiem in ­
teresy narodowe polskie — wszak je s t  on o r ­
ganem dr Iw ana  Franki.

Ale z narodowego, społecznego, wolno­
ściowego, demokratycznego, cywilizacyjnego 
s tanowiska, — przeciw tym nadużyciom wol 
ności i tem u terroryzmowi wyborczemu wy­
stępując — nie czynimy za nie odpowiedział 
nym ruchu  ludowego polskiego w tych jego 
objawach, które są  uprawnionem  dążeniem

do udziału  w życiu politycznem i uprawmio- 
ną ooroną p raw  i interesów ludu. Nie czy­
nimy go odpowiedzialnym w tych jego rep re ­
zentantach, którzy jak  Bojko i inni s ta ją  hę- 
tnie do pracy na gruncie narodow ym . To 
odróżnienie czyniliśmy zawsze i czynimy, 
a cokolwiek z tern niezgodnego zarzuca nam 
organ mięszanego rusko polskiego radykalizmu, 
odp ieram y w ręcz , jako  fałszywą insynuacyę.

A odróżniając ruch ludowy polski od 
szerzonej wśród ruskiego ludu hajdamaczyzny
— co do której mamy zresz tą  nadz.eję, że 
będzie tylko przemijającym, chwilowym obja­
wem  — jeszcze drugie odróżnienie uczynić 
musimy. Oddzielamy lud polski od tych, k tó ­
rzy mu się na przywódców^ narzucają  Bo nie 
idzie w myśl ludu polskiego Rada naczelna 
stronnic tw a ludowego, gdy z a l e c a  w y b o r ­
c o m  kandydatury F r a n k i ,  O l e j n i k a  i 
N a h i r n e g o  — chociaż ich nie staw ia  jako 
kandydatów togo stronnictwa, ani Przyjaciel 
ludu, gdy za tymi kandydatam i kruszy kopię
— ani dr. L e w a k o w s k i ,  gdy zaślepia się 
do tego stopnia, że osobiście agituje za  nimi 
p r z e c i w  k a n d y d a t o m  p o l s k i m .  I z a ­
pytu jem y. g d z i e  s i ę  u t y c h  p a n ó w  p o ­
d z i a ł o  p o l s k i e  s u m i e n i e  i p o c z u -  
c . e ?  Dlaczego uwzięli się na to, a b y  l i c z b ę  
p o l s k i c h  g ł o s ó w  w R a d z i e  p a ń s t w a  
u s z c z u p l i ć ?  J a k i  w tern mają interes, 
ażeby w' razie przyjścia pod obrady Izby ja  
kiej sprawy narodowej mniej było głosów za 
nią oddanych — a może, żeby u p a d ł a  b ra ­
kiem dwóch lub trzech głosów, do których 
ubytku oni się tak usilnie p rzyczynia ją?  Jaki 
cel w tern, ażeby ten kraj na zew nątrz  przed­
stawiał się mniej polskim, niż jest  w istocie ? 
I  jak teraz rozumieć ich zapewnienia, iż chcą 
solidarności „w sprawach naro d o w y ch ?’1

Jeżeli więc K u rje r  Lwowski artykułowi 
swemu, przeciwko nam wymierzonemu, dał 
napis „św iadectw o p raw dzie" — to m y  p r a ­
w d z i e  t o  ś w i a d e c t w o  o d d a j e m y :  ż e  
l u d  p o l s k i  o k a z a ł  s i ę  l e p s z y m  o d  
s w o i c h  p r z y w ó d c ó w .  Odtrącił od siebie 
socyalistów i Sfojałowskiego, z którymi organy 
przywódców jego przez tyle lat szły ręka 
w rękę, tern samem zaś zm usił i tych publi­
cystycznych swoich reprezentan tów  do o istą 
pienia od tyluletniego szkodliwego dla sprawy 
narodowej sojuszu. Odtrąoił od siebie w Sej­
mie ruskich radykałów-hajdamaków, oburzony 
ich zachowaniem  się w sprawie Wawelu — 
a jeżeli jeszcze przy tych wyborach przyw ód­
cy jego nietylko z radykalizmem ruskim ko 
kietują, ale go najusilniej popierają, to m ie j ­
my nad7;eję, że i to się skończy, pod naci 
skiem p I s k i e g o  sum ienia  ludu.

Wyloty jo M y  państwa.
Centralny komitet dla wschodniej części 

ki-aju w ydał następującą odezw ę:
Nieprzyjaciele sprawy naszej narodowej 

i porządku społecznego, ludzie, którzyby chcieli 
w niwec obrócić zgodę i jedność  obydwu bra  
tnich narodów, zamieszkujących nasz kraj od 
wieków, polskiego i ruskiego, wrogowie po­
rządku społecznego, zasiewający waśń między 
w ars tw am i społeczeństwa naszego; uw odzi­
ciele, którzy prawiąc o nieuiużliwych korzy­
ściach ubogiemu ludowi i wydając siebie za 
najdzielniejszych szermierzy postępu, są w isto­

cie postępu i wolności najniebezpieczniejszym/ 
wrogami.

Ludzie, którzy się ojczyzny wyparli, ludzie 
najniezgodniejsi pomiędzy sobą co do celów, 
a sprzymierzeni tylko w robocie około u da­
rem nien ia  naszej narodowej i społecznej pracy, 
czując się drobną w społeczeństwie m nie j­
szością, postanowili swoją wolę narzucić wy­
borcom za pomocą niecnego i nieprzebierają 
cego w środkach teroryzm a.

Społeczeństwa, które się dają steroryzować 
garstce podżegaczy — nie są godne wolności, 
niedojrzałe do używania swobód obywatelskich, 
a  my chcemy żyć i żyć jak obywatele wolni 
wolnego kraju. Niewolno tedy nam  się dać 
steroryzować^, W, imię miłości Ojczyzny, i 
uczciwości obywatelskiej, winien tedy każdy 
prawy obywatel s tanąć w dniu wyborów do 
głosowania, winien tego przestrzegać, aby s,ę 
nikt przez małoduszność nie usunął od speł­
n ienia  obowiązku wyborczego. Zacnymi są 
tylko mężni, a niewolno nam  dopuścić do 
tego, aby zacni zostań  w waice pokonani.

Nie lękajcie się tedy wyborcy żadnych 
pogróżek, nie słuchajcie niedorzecznych wieści, 
k tóremi was straszą, czyto wrogow.e, czyto 
ludzie zbyt ła tw o w ie rn i ; s tańcie wszyscy bez 
wyjątku do wyborów, głosujcie jak  wolnym oby­
watelom i dobrym synom Ojczyzny giosować 
przystało, a nietylke pokonacie i obałam ucają-  
cych i obałam uconych , ale będziecie siebie sa­
mych szanowali, i będziecie się mogli dom a­
gać dla siebie szacunku u  postronnych.

Spełnijcie wszyscy, bez wyjątku, wasz 
obowiązek w dzień wyborów: Głosujcie!
S praw a narodu tego się od was domaga.

Prezes  Kom itetu  centralnego: 
Wojciech D zitduszycki 

Sekretarz  
A lbin  Rayski.

*
K om ite t obywatelski złożony z najpu wa­

żniejszych osobistości z pośród inteligencyi i 
m ieszczaństwa naszego gioau uchwalił na  po­
siedzeniu dnia 7 b. m. jednomyślnie zalecić 
kandydaturę dr. L eonarda  P iętaka i dr. W ła ­
dysław a Dulęby na posłów do Raay państw a 
z miasta Lwowa. Komitet ten s ta n o w ią ; J. 
K. Janow sk i,  p rzew odniczący; zastępcy : dr. 
Radziszewski i Stanisław Ciuehciński; sek re­
tarz  • dr. Włodzimierz Godlewski i W łodzi­
mierz Buynowski.

*,

D o w i a d u j e m y  s i ę ,  że książę nam iest­
nik wobec deputacyi stanowczo się oświad­
czył przeciw kandydaturom  starostów. U rzę­
dnik państwowy w pierwszym rzędzie jes t  
powołany do wypełniania swoich obowiązków. 
Przez urlopowanie się jego cierpi powiat i 
a im in is t r a c y a . ' ! Na kandydaturę  ks. Sapiehy 
z tych zasadniczych przyczyn zgodzić się nie 
może — chyDa. że zrzekn.e się posady s ta ­
rosty.

Książę Sapieha, uwiadomiony o opinii 
księcia namiestnika, na prośby wyborców, 
jak  nam z J a s ła  telegrafują, oświadczył, że 
m andat przyjmuje i w razie wyboru urząd  
swój złoży.

*

Wczoraj o godzinie 7. wieczorem w sali 
ra tuszowej odbyło się walne zebranie wybor­
ców, przed którymi stanęli, jako kandydaci 
z kuryi miejskiej pp. dr. Lew akow ski i H. 
Itewakowicz. Sala była pełna.

Na przewodniczącego został onrany  p. 
Feliński. ■

P ierw szy  przemówił dr. Karol L e w a ­
k o w s k i .  Opowiadał to, co zwykle: histo- 
ryę swego zerw ania  solidarności z Kołem 
polskiem — i na turaln ie , ca łą  winę skłaaał 
na Koło. Wyjaśniał, jak  go  obrzucono „ni- 
kczemnemi oszczerstwami" i jak sam  jeden, 
„niepoparty przez ziomKów", (od których m ó­
wiąc naw iasem  sam się odłączył. Frzyp. red.), 
n iedopuszczany do głosu, przeciw większości 
nie mógł nic zdziałać. Zdziałał jednakowoż... 
W niósł dw a razy interpelacyę cc do nadużyć 
wynorczych i uzysk.ił zapewnienie prezydenta  
ministrów, iż do nadużyć więcej nie dopuści. 
Dalej wymyśla dr. Lew akow ski na stańczyków, 
że go zwalczają  i dziwi się socyalistom, ze 
przeciw niemu występują. Rozwija przy tej 
sposobności program, k tórem u był wierny 
przez lat 13 — i długo narzeka  nad losem 
wszystkich „uciśnionych".

[Wyrazy takie, jak  „głćd“, „ostatnie kro 
w yŁ, „biali murzyni", „dyurniści, wyciskani, 
jak cytryny '1, „śmierć z suchot" , „ topnienie 
m ieszczaństw a-,  .p ro le ta rya t"  i t. d. lecą 
z u s t  p Lew akow skiem u tak szynko, że po­
zazdrościłby mu tego każdy najw ym ow niej­
szy socyalista.. Pom im o to dr. L . me chce 
ludzi prowadzić do socyaństów, pod cnorą- 
giew niepolską. T ak  sam o ni6 chce się pod­
dawać klerykalizmowi. Dalej zajm uje się b. 
poseł niemocą p a r la m e n tu , jeszcze raz ostro  
potępia  szlacntę. (Okrzyk na ga le ry i : Wywie- 
szadjąl), opow iada dzieje założenia stronnic tw a 
ludowego i twierdzi, że tego ruchu nikt już 
ooaiić nie potrafi.

Kończy zaś dość bezładne i perne frazę 
sów przem ów ienie  w ten  mniej więcej spo­
sób : j j

G órujące stanowisko ma i mieć powinien 
poseł m. Lwowa. Znaczenie, powagę i głos 
stanowczy posła tego m iasta  s ta ra łem  się u- 
trzymać zawsze — i sk ładam  je dziś w w a ­
sze ręce. K andydatury  m e  s taw ia łem  i nie 
stawiałbym  gdzieindziej Nie przyjmę wyboru 
z innego m ie jsca ,  tylko z mojego drogiego 
miasta Lwowa.

Drugi przem aw iał p. H e n r y k  R e w a l o ­
w i  c z.

Rozbie-ał on obszernie program partyi 
ludowej, wyłuszczony w jej odezwie. Pa r tya  
ta  nie je s t  am  antireligijną, ani nie szerzy wa­
śni ludowej (wyraz „obszarnik" u tworzył sam 
mówca na wzór wyrazów „chałupnik", „ko­
mornik", bez żadnej złej intencyi), z Rusinami 
chce żyć po bratersku i strzedz wolności. 
M ówca występuje przeciwko korupcyi i rz ą ­
dowi n ieparlam entarnem u, żąda skasowania  
prawyborów, stempla dzienniaarskiego i lote- 
ryi, dalej roformy Izby panów, głosowania 
tajnego i t. d. Są to wszystKo rzeczy znane 
i wieleitroć om awiane

Ciekawą i dość nową je s t  teorya p. Re- 
wakowicza o solidarności Koła polskiego. J a k ­
kolwiek stronnictwo ludowe na zebraniu wal- 
nem w Tarnow ie oświadczyło się w z a s a ­
d z i e  za solidarnością : tak też brzmi ode 
zwa wyborcza, to p. Rewakuwiez uw aża oso­
biście solidarność w prost za zbyteczną.. So­
lidarność i według jego zdania) teroryzuje 
mniejszość, i skazuje posłow z tej m niejszo­
ści na bezczynność i wiar ołomstwo wobec 
wyborców. W  roku 1848 nie było żadnej so ­
lidarności,  a pom im o to ctelegacya polska 
miała wpływ. Mówca zgadza się zresz tą  na

uchwałę powziętą w Tarnowie, a to z tej 
racyi, że „klika" par lam entarna  polska znaj 
dzie się kiedyś, może niezadługo, w mniejszo­
ści, a wtćdv będzie ją  można przycisnąć do 
m uru  — solidarnością ..

’ P ,  Rewakowicz iak ostatecznie rozum ie 
so l id a rn o ść : '

Pow inna  ona wiązać r przedew szystk iem  
posłów ze s tronnic tw a ludowego. Ich  p rogiam  
to weksel, który solidarnie akceptowali. Gdy 
zb iorą  się w W iedniu  nowo wybrani 'p o s ło ­
wie ' ludowcy przedstawią im swój program, 
i zaDytają się, ■ czy ci się na takowy godzą. 
Jeśli znajdą się w programie punkta, na które 
się zgodzą, będzie co do tych punktów  soli­
darność... W  innycn punktach ' w których 
okaże się różnica zuań, nie może być soli 
darności t Stosownie do tego, mui iafby być 
z reform ow anym  s ta tu t  przyszłego Koła pol­
skiego i i :

Gdy się inni posłowm na  to r . e  zgodzą 
o solidarności nie będzie mowy Wogóle m ó ­
wca nie uw aża  za rzetelnego tego posła, który 
wstępuje  do K oła  Dolskiego, ' w iążąc się soli­
darnością  bezwzględną.

Tym  oryginalnym poglądem zakończył 
sw ą  mowę p. Rewakowicz.

Były jeszcze interpelacye, było za tw ie r­
dzenie kandvdatur i różne okrzyki na gale- 
ryach  (ktoś wywołał naw et nazwisko Kozakie 
wicza), a aż do sali posiedzenia przed s t a ­
wały się ed czasu do czasu dźwięki „Czei 
wonego sz tandaru" ,  śp iewanego przez g rom a­
dnie zebranych na  rynku socyalistów... Fosie- 
dzenie zakończyło się o godz pół do 11-tej 
w nocy.

*

M a ln e  zgromadzenie wyborców odbędzio 
się w sali ratuszowej we wtorek d. 9 m arca
0 godz. 5-ej popołudnii w celu wysłuchania 
mowy kandydata  . na „ p o s ła -*  V-&j kury . p. 
Edm . Mochnackiego — Z aprasza  wyborców 
na  to zebranie Komitet rękodzielników, robo­
tników i przemysłowćów m. L w ow a

* *
W rzędzie korespondencyj z prowincyi o 

ruchu  wyborczym znajda dzis czytelnicy re- 
lacyę z S a m b o r a  o pojawieniu się tam zu­
pełnie meprzewidywanei kandydatury  dra  Ba- 
lasitza Jak  w iadom o,' w okręgu tym polski 
kaudydai ma do zwalczenia  wysoce niebez­
piecznego przeciwnika w osobie p. d ra  Frank i,  
który „rękami i nogami" chw yta  się wszel­
kich sposobów, by zagarnąć mandat,. Do pod­
jęcia walki z nim  upoważnił komitet centralny 
d ra  Lewickiego dokoła niego skupiać się po­
winni w zwarte; falandze wszyscy ludzie d o ­
brej woli, k tórym t zaiezy na  tem, by sprawy 
iak rozległego powiatu m e  dostały się w ręce 
człowieka , wrogiego naszej narodowości i 
pomiatającego tem wszystkiem, co nam  drogie
1 święte. 1

, Jes teśm y przekonani, że wysunięcie k a n ­
dydatury  dra  Balasitzu polega na n ieporozu­
mieniu. J a k  korespondent nasz donosi, w chwil ' 
p rok lam ow ania  kandydatury  lei, przez osob; 
stych przyjaciół profesora, me wiedziano nie 
o zatw ierdzeniu  kandydatury  dra  Lewickiego 
przez kom ite t centralny, okoro jednak  rzecz 
się wyjaśniła, m am y nadzieję, iż prawyborcy 
Samborscy czem piędzej n ap raw ią  b łąd  i nie 
chcąc przysparzać wody na młyn dra  F rank i ,  
s taną  jak  jeden  mąż przy kandydaturze dra  
Lewickiego. Pewni również jestesmy, iż dr.

BAJECZNIE KOLOROWA
NuwcU

S e w e r a , .
(Ciąg dal.w.y|.

Antek wz.ął kwit, pobiegł po pierścionek, 
Wacek, pod wpływem wielkiej radości, schwy­
cił paletę i penzle, i na  sposób starego za ­
czął gorączkowo rozjaśniać P o t spływa! mu 
po twarzy, tak był przejęty, szczęśliwy, na 
tchniony. Obraz w oczach się zmieniał, tracił 
drewnianość, nabierał światła, ruchu, powietrza:

W szedł Antek, s tanął za nim i patrzał.
- -  I  ty miałbyś krowy doić? — ode 

zwał się.
Wacek odstąpił od obrazu, milczeli długą 

chwilę, nareszcie W acek rozsmiał się wesołu, 
serdecznie, jak  dziecko ..

— S tary  zromł mnie ar tys tą  i basta.
— Gdy ci się rozjaśniło we łbie, r o z ja ­

śniło ci się i na  obrazie. Zaw sze tak bywa.
— Bo też byłem struty, skrępowany, zbity, 

wydziedziczony, nieszczęśliwy.
— Ma^z sygnet. Niemiec z wściekłości 

mruczał, jak  zraniony niedźwiedź, o mało co 
się nie rzucił na mnie.

— A teraz Antek pisz list, j a  nie mogę. 
jestem zbyt wzruszony i w1 takiem dobrem za 
cięciu, że jeszcze popracuję, a potem list prze 
piszę Wiesz, najlepiej wychodzi, gdy list n a ­

rzeczonem u , odsyłającemu pierścionek, p i - 1 
sze drugi osobnik. No, widzisz, masz w oso­
bniku filozolię.

Antek, wierzący w swój poetycki t a ­
lent, zabruł się do pisania, Wacek malował

— A może ja  niemoralnie postępuję — 
zaw oła ł po chwiii nieludzko druzgocę nie­
winne serce niewieście?.. .

— Idź ze swoją m oralnością i d ru z g o ta ­
niem serca. Jeże li  masz gruntow ną w sobie 
moralność, to oddaw na powinieneś odesłać 
pierścionek. Ty — m ąż?. . pomyśl. Ty i mąż 
razem  w jednym  osobniku -  ha, h a ! — Tw oją 
m oralnością juz dawno powinno być uwolnić 
od siebie dziewczynę, dobrą, praktyczną, uczci­
wą, jeśli jej dobrze życzysz, a naw et j ą  ko ­
chasz.

— Praw da, ja  jej dobrze życzę i dlatego 
nie mogę pozwolić na to, żeby zos ta ła  moją 
żoną. Ale widzisz Antoś, tak przynajmniej 
będą mówić ciotki, ona mnie kocha.

— A ty ją  za tydzień zdradzisz dla Lotti 
lub Katti.

~  Wiesz ta Katti u Probsta , co za dziew- 
czyna!

— No i widzisz, dla Katti  zdradzasz dziś
Lotti

— Nie, ja  tylko robię uwagę z a r tys ty ­
cznego punktu widzenia.

— Z nam  twój a r ty z m ! Moralność swoją 
tymczasem schowaj do futerału i maluj, póki 
listu nie skończę

Zapanow ało  milczenie. Wacek z m ora lno ­

ścią w futerale malował zawzięcie, śm iał się 
do siebie i gwizdał, farby mięszal, odchodził 
od obrazu i wracał, uszczęśliwiony z odzyska­
nej wolności.

— A ntek! — zawołał.
— Już odpowiedział, podniósł arausz  

zapisanego papieru i czytał podniesionym gło­
sem, siląc się na uroczysty patos.

— Antoś, czy ty mnie czasem me za 
czarno malujesz? — odezwał się sm utno  a r ­
tysta

— Ty, egoisto, fanfaronie, mówiłeś, że 
dziewczyna cię kocha. Ty jej pierścionek o d ­
dajesz, a chcesz, aby ona wiecznie cię kochała, 
chodziła przy księżycu, wzdychała, schla jak  
szczypa... A ty 1 ?

— Nie, nie, przysięgam, czuję, że w art  
jestem  jeszcze ciemniejszego czernidła, tylko 
być może, że nie uwierzy i chybisz celu.

—  To ciotki uwierzą, rodzina uwierzy i 
jak  zaczną bębnić jej do uszu, wybębnią cię 
i w tydzień nie będzie z ciebie w sercu p a n ­
ny śladu...

— Jeśli  taki ma być rezultat, zgoda!
— Przepisz nieco drżącą  ręką, a ja  sko­

czę po lak, szpagat, płótno, zapakuję  pierścio­
nek i na  pocztę. P o tem  mała bibka na  cześć 
twej wolności... K onten t jesteś ?

— Czuję, żem się d u g i  raz urodził, z a ­
wołał W acek. Z ostanę  sam z moją ukochaną 
sztuką, moją boską sztuką. Przecie stary mó­
wi, że mam odrobinę talentu. Pa trz  — jakoś 
lepiej !

— Wybornie.
— Jeszcze  dwa dotknięcia! — schwycił 

paletę, zoliżył się do obrazu.
— Teraz  dwa, potem dziesięć, sto i nie 

skończysz listu, p ierścionka nie odeszlesz, j u ­
tro znowu go zastawisz. • < 1

— Antek, nie dokuczaj, p r t rz ,  już  kładę, 
chwytam pióro i smaruję.

— Chociaż dlatego musisz zerwać, że na 
twoiein gospodarstwie krowy nigdyby nie były 
w swoim czasie dojone , t

— Praw da, prawda, — zaczął pisać
Antek wybiegł, Wacek rzucił pióro,

zerwał się i chodził po wielkiej izbie w zbu­
rzony radością  i grą  nerwów. ,

— Przecież j a  nie popełniam zadnei zb ro ­
dni?.... Kocham sztukę, jestem , a r iy s tą  i 10 
niech mnie tiómaczy. Zacna, dobra, szlachetna 
dziewczyna oddawała nu rękę i m ajątek! Nie 
jes tem  jej wart, a zmienić się nie ma gadania. 
Gdvbym się zm ień ,ł  na  poiządnego faceta, 
czuję, że zostałbym tylko durniem. Przecież 
nie wolno mi p rzestać  być sobą, stracić uroki 
swojego ja , swych porywów, nadziei i wcho­
dzić w skórę, w gruoą skórę szlachcica Nie 
podobna — postępuję uczciwie, mam  być fa­
talnym szlacncicem, zaprzepaszczającym m a ­
ją tek  zony, niechże będę rzetelnym artystą . 
S tary mówi, że mani odrobinę talentu.

W padł Autek, spojrzał na papier.
„Kochana — droga* tyle przez dziesięć 

m inu t?  Widzisz, idyoto, malowałeś I
— A nim  się dotknął i

— ( Cóżeś robił ?
— Filozofowałem.
— Ty — he ! h a !
— Pozwól mi przynajmniej w tak ważnej 

chwili życia mego pofilozofować. Nie widzisz, i 
że stoję na  przełomie?... {

— Idyoto, siedzisz na stołau. No piszze 
raz przecie i skończ, zanim zapakuję pier­
ścionek.

Pierścionek . list odnieśli na  pocztę, k.vity 
schowali. Wieczorem . odbyła t się -skrom na 
uczta  w gronie najbliższych p rzy jac ió ł/  po­
w rotu  m arnotraw nego syna, na  łono matki, 
sztuK.. Mowy sypały się jak  z rogu obfitości, 
h u m o r  prawdziwie cygańsko-artystyczny przy 
reńsk iem  winie, trzeszczał dowcipem i w eso­
łością. ,

N azajutrz Wacek wrócił do pracy, sw o­
bodny, uśmiechnięty. Cień stojący między nim, 
a sz tuką  zn ia ł zupełnie. Nie m .ał wyrzutów 
sum ienia  pewny był, że spełnił święty obo ­
wiązek oswudzdzając sympatyczne dziewczę od 
artystycznego narw ańca , za jakiego się w głębi 
serca  miał-

Zaświeciło słońce, zrobiło się rap tow nie  
ciepło j a s  w kwietniu, południowy wiatr mimo, 
że ochłodzony szczytami Alp, był łagodny, na 
polach poczerniało, zielona ruń  zboża okry­
wała  zagony. Pchany artystycznym  niepoko­
jem i gorączką pochwycił obraz, Antka za­
prosił do tow arzystw a, pobiegli za miasto.

 ________  (C. d n.)

> M. LIWIE
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Balasitz, jeśli tego jeszcze nie uczyni/, czem- 
pręJzej przeszłe swym osobistym przyjacio/om 
w SamDorze oświadczenie, iż nie myśli po s ta ­
wieniem 3wej kandydatury przyczyniać się do 
rozbicia gło_sów; a ten  sam em  do zwycięstwa 
dra Franki.

*
Wybory z V, karyi we Lwowie, odbywać 

się będą —  jak  już poprzednio donosiliśmy — 
w czterech lokalach wyborczych: w ratuszu w 6 
salach, w szkole Mickiewicza w 3 salach, w szkole 
Staszica, w 3 salach i w szkole św. Aany w 3 
salach.

Ponieważ ustawa prócz ukończonego 24 roku 
życia i 6-miesięcznego zamieszKania w gmiaie nie 
wymaga żadnych innych kwalifikacyj od wyborców, 
przeto nie układa się listy wedle cyfry opłacanego 
podatku — Który tu jest obojętny, ani też wedle 
innegc kryteryum — lecz sposobem naturalnym, we­
dle alfabetu.

Na każdej karcie legitymacyjnej znajduje się 
wskazany lokal, , gdzie odnośny wyborca ma gło­
sować i numer sali. Dla łatwiejszego zoryeuto- 
wan.a się jednaK podajemy poniżej, gdzie którzy 
wyborcy mają głosować, przez przytoczenie pier­
wszego i ostatniego nazwiska w liście każdej sali, 
Nie mając przy sobie karty legitymacyjnej i nie 
pamiętając jej numeru, może każdy wyborca przez 
porównanie swego nazwiska z przytoczonemi, do­
wiedzieć się, gdzie ma głosować

Otóż głosować winni:

1  w i  (l4U$#U.

1. saia Nr. karty  legitymacyjnej 1 —2 000 
wyborcy z nazwiskami Abzug, Bobrownicki; — 2. 
sala Nr. 2.001 — 4.000 Bobrowski, Dańcznra ; —
3. sala Nr. 4.001 — 6.000 Danek, F h s z la k ; —
4. sala Nr. 6 .001— 8.000 Flitter, Halic/.anowski;
5. sala Nr. 8.001 -  10.000 Halicki, J e ż ,  — 6. 
sala Nr. 10 001 — 12 000, Jirasek, Korowski.

II . w szkole Mickiewicza-.
1. sala Nr. 12.001 — 1 4 000 Korpak, Lazar, 

2 sala, Nr. 14.001 — 16.000 Lazarczuk, Mazur­
kiewicz 3. sala, Nr. 16 .001— 18.000 Mazurski. 
Oleszak. ■ -

I I I .  w szkole im. S taszica :
1. sala Nr. 18.001 — 20 000 Oleszkiewicz,

I rzedrzymirski; — 2. sala Nr. 2 0 .001— 22.000
Przełomski, Seńko, —  3. sala Nr 22 001 —24.000
Seókowski, Św ider ;

-

I V .  w szkole św. A nny.
1 . sala Nr 24.001 - 2 t>,000 Swiderski, i'o- 

poluicki; — 2 . sala Nr. 2 6 .0 0 1 —28.000 Topol­
ski, Worobiec; -  3. sala Nr. 28.001 — 29 128, 
Worobij, Źywicki.

Z W i e l i c z k i  donoszą : Na zgromadzę 
niu w jDorców pow wielickiego, oabytem dnia 
4 b. m.", oświadczono się na V. kuryę jedno­
głośnie za J a n e m  Kubikiem ,' rolnikiem i s to ­
larzem z Jan o w a , pow Diaukiego. J a k o  k a n ­
dydaci z IV. kuryi p rzem aw ia l i : dr. Gunkie-
wicz, radca  Górski z Podgórza, ktury nas tę ­
pu.e  zrzekł się kandydatury i dr. Micha/ D a ­
nielak. Przyjęto  kandydaturę dra  Danielaka. 
Zgrom adzonych wyborców by/o przesz/o 30 .

*

Odbieram) następujące p is m o :
Z up<5ważn.ema Komitetu centralnego 

mamy zaszczyt zaprosić szanownych wybór 
ców większej w/asności okręgu Rzeszów-Kol­
buszo w a-Ł ań cu t-N isk o  Ropczyce Tarnobrzeg 
na zgromadzenie przedwyborcze do Rzeszowa 
w sali Rady powiatowej w dniu 22 m arca  br. 
o godzinie 10 przedpo/udniem dla po rozu­
mienia się w sprawie wyboru do Rady państwa.

W Rzeszowie dnia  4 m arca 1897 r. 
A dam  Jędrzejowicz, F . Hompesch, Z  llorodyń- 
ski, J . Michałowski, li. Potocki, J. Ttjszktwicz 

*

O i le nain wiadomo, s taną  z kuryi miej­
skiej Ja ros /aw -R zeszów  jako  kandydaci:  pp. 
Karol Bartoszewski, notaryusz z Jaros/awia. 
Tadeusz  Romanowicz członek Wydzia/u kra 
jowego, prof. P rane .  Rychlik z Ja ros /aw ia  i 
radca sądow y Bojoimr Żarski.

* ■

W yborcy m. C h r z a n o w a  i miasteczek 
w powiecie chrzanowskim po/ożonych, na ze­
braniu, odbytem dm a .3 bm., postawili kandy­
daturę  dra  Alfonsa Ma/dzińskiego, radcy sądu 
krajowego, wiceprezesa Rady powiatowej chrza 
nowskiej.

*

Na zgromadzemu kó/ka rolniczego w B r  ze- 
z i u  uchwalono jednog/osnie popierać z IV, ku- 
ryi kandydaturę  Cypryana Nzlachty, rolnika ze 
Świątu-k. Alowy jego na zgromadzeniu w Bo- 
cbn. i Brzesku wywar/y jak  najlepsze wra 
żenie.

#
W  D u p l i s k a c h ,  powiatu zaleszezyckie- 

go, pijani wyburoy, choć wybory z V kuryi 
wypad/y po ich myśli, zażądali, gdy przys tę ­
pow ano do glosowania z kuryi IV., zmiany 
komisyi wyborczej, a  mianowicie przyjęcia 
w jej sk/ad miejscowego gr kat, ekspozyta. 
Persw azye, że to nie zgadza się z ustawą, 
by/y darem nem u

Tłum  poczaZ krzyczeć i grozić zburze­
niem lokalu wyborczego i ubiciem każdego, kto 
im się sprzeciwi. Wobec tego usunął się ko ­
misarz. Ks. ekspozyt, choć zwracano jego 
uwagę, że takie  wybory nieważne, sam po ­
czął odbierać g/osy i odebrawszy je od 20 
wyDorcow, ogłosi/ się wybranym

Starostw o — rozumie się — unieważniło
wybór i rozpisało nowy przy silnej asystencyi
żandarm ery i. Śledztwo w toku.

*

Piszą nam z J a s / a :
Ponieważ na zjeździe w Sanoku, nic by/o 

reprezen tan ta  powiatu ,asielskiego, zjechał p. 
Wysocki, celem przedstawienia się wyborcom
V. kuryi tutejszej okolicy, w dniu 5 inarca 
do J a s /a .  P r /e m o w a  jego tak ujęła słuchaczy, 
że wszyscy, nie wyłączając i włościan, którzy 
z początku z i .edowierzuniem na kandydata  
patrzyli, oświadczyli się za p. Wysockim

W dniu 6 m arca  odbyło się zgrom adze­
nie wyborców IV. kuryi z pow.atów Jas/o ,  J 
Gorlice i Krosno.

Ja k o  kandydat z tej kuryi miał się wy 
borcom przedstawić p Kazimierz Skrzyński. 
Między w/ościaństwem tutejsze, okolicy, na­

zwisko Skrzyński przywodzi zaraz na pam ,ęć 
przeszłość, i llustrowauą znanymi a głośnymi 
sposobikami dojścia do m andatu  —

To też już z tego powodu na powodzenie 
ta kandydatura  liczyć nie mogła. Tym czasem  
rozniosła się między ludem wieść, że ks. S a ­
pieha, s ta rosta  jasielski, przyjąłby mandat, 
gdyby mu go ofiarowano.

W  sam czas też, zaraz przy rozpoczęciu 
zgromadzenia przedwyborczego, zrzekł się p. 
Kazimierz Skrzyński swojej - kandydatury na 
rzecz ks. Sapiehy, którego ks kanonik S ro ­
czyński z Ja s ła  a za nim ks. kanonik Kre- 
m entowski ze Święcan, jako pożądanego kan- 
aydata przedstawili.

P. Alojzy Metzger, burm istrz  m. Jasła, 
podniósł cenne przymioty nowego kandydata, 
którego rodowe tradycye dają już  pełną rę ­
kojmię, iż będzie godnym reprezentantem  
kraju w W iedniu. Jego urzędowe stanowisko 
nie przeszkadza mu oye w carem znaczeniu 
posłem niezależnym, gdyż s ta ros tą  jes t  nie 
dla chleba. Ks, Sapieha, przyparty prośbami 
obecnych, zgodził się wreszcie na kandydo­
wanie, o iie książę namiestnik przeciw temu 
się nic oświadczy. ■ ' Ti ■ > >• = -

Zaraz  też zjazd okręgowy trzech powia­
tów : Jasło ,  Gorlice i K rosno wybrał deputacyę 
do księcia namiestnika, z prośbą, by kandy­
daturze  księcia Sapiehy trudności nie stawiał 
i ta w niedzielę ma być na audyencyi.
— - ^ >* *

W K r o ś n i e  stały kandydat ruski przy 
wszelkich wyborach, dr. Humiecki ud.ega się 
o m andat z IV. kuryi. Zbiera zwykle najw ię­
cej 1 0 - 1 -5  głosów z Dukielskiego, więc i te­
raz na większe rozstrzelenie głosów me wpłynie 

*

Z K o ł o m y i  otrzymujemy następujące 
p i s m o :

Kom itet przedwyborczy uchwalił jed n o ­
głośnie na azisiejszem posiedzeniu p rzedsta­
wić wyborcom dra T rachlenberga, jako  jedy ­
nego kandydata  ną posła do Rady państw a na 
okręg K ołom yja-Śniatyn Buezacz i odnieść 
się do;komitetów w Śniaiynie iBuczaczu z p ro ­
śbą o gorące popieranie tegoż k an d y d a ta :  
K andydaturę  dra  Goldhamera odrzucono, i

Przewodniczący komitetu Witosławski, 
burrn.strz Kołomyi.

*

W  S a n o k u  odoyło się ruskie zg rom a­
dzenie przedwyborcze, na którem uchwalono 
z V kuryi kandydaturę  Ju l ian a  Krasnosiel-  
3kiego, kowala i gospodarza z Ulucza, w p o ­
wiecie brzozowskim, a z kuryi IV  postawiono 
kandydaturę  k3 Włodz. Ryniawca, parocha
z Liskowatego. ' 1

*

Z T a r n o p o l a  otrzymujemy następujące 
p i s m o : 1 ■

K om ite t 1 wyborczy miejski uchwalił na 
posiedzeniu,' dnia 6 m arca  br. odnytem, jedno 
myślnie kandydaturę  ministra d ra  E dw arda  
R ittnera  na posła do Rady państw a z m iasta  
Tarnopola. Dr. Łuczakowski, burm istrz  i p re ­
zes komitetu.

*

Z B r o d ó w  donoszą, iż w środę dnia 10 
bm. dr. M aurycy Rosenstock, poseł do Rady 
państw a z brodzkiej Izby handlowej, złoży 
sprawę ze swych czynności poselskich i zgłosi 
ponownie swoją kandydaturę

Z R u d n i k a  donoszą :  Wszyscy wyborcy 
powiatu z kuryi IV. przynyli do Rudnika, by 
j6go właścicielowi, marszałkowi powiatu, od 
dwóch j u i  kadencyj posłowi okręgu wybor­
czego Nisko-Łancul, br. F. Hompeschowi 
ofiarować ponownie mandat. Na zebraniu  
w tym celu urządzonem  p rzem aw ia li :  dr.
Loewy z Niska imieniem wydzia/u pow ato- 
wego, p. D ąbrow ski burm istrz  z U lanowa 
imieniem m ieszczaństwa, Jó ze f  Winogrodzki 
z Wulki tanewskiej imieniem włościan. FTr. 
H om pesch  ze w zruszeniem  dziękował za 
powszeenne objawy sympatyi i uznania. 
Oświadczył w końcu, że m andat przyjmie 
i solidarności z Kołem pod żadnym w arun­
kiem nie naruszy.

Z B i a ł e j  donoszą: Na kilka dni przód 
praw yboram i zw o łi ł  m arszałek  powiatowy i 
dotychczasowy poseł do Rady państw a z iV. 
kuryi, p. Czecz, za zaproszetfiami zgromadze­
nie wyborców z kuryi małej własności do sali 
Rady powiatowej w Białej, na  którem zrzekł 
się kandydatury  na przyszłość i zaproponował 
na kandydata  z IV. kuryi włościanina i posła 
sejmowego Kram arczyka. Tym czasem  Stoja- 
łowczycy wdarli się do sali obrad, aby w z n a ­
ny sposób gwałtowny wziąć udz ftł w zeb ra ­
niu ; a gdy wszystkie naw oływ ania  ich do 
spokojnego zachv)wania się me odnosiły s lu tk n ,  
m usiała  wkroczyć polieya miejska i eksceden- 
tów usunąć.

*

Ze Z ł o c z o w a  donoszą: Dnia 3 bm.
zarządzono śledztwo wstępne przeciw zn a ­
nem u z agitacyj rnoskalofilskich ks Teofilowi 
P iotrowskiem u, parochowi z Rykowa. Powo­
dem wdrożen.a powyższego śledztwa są agi 
tacye wyborcze i roznam ięlm enie, jakie ks 
Piotrowski swojemi podburzającem i mowami 
wśród ludu wywołał, a jakie  doszło do tego, 
iż chłopi nocami snują  się po wsiach uzbro­
jeni w koły i wykrzykują, iż „budut riza ty  
i w iszatyu łych, którzy do ich partyi nie 
przystaną. Ca/y t. zw, „kąt rykowski", 
w którym g/ównie operuje „wseeześnijszyj 
otec Piotrowski", forsujący pono swoją kandy­
da tu rę  z IV. kuryi, jest zupełnie tendencyaini 
moskalofilskiemi zapowietrzony.

*

Z U h n o w a  donoszą : Z powodu wiecu 
zwołanego przez ruskich radykałów i kiiKu 
poufnych zebrań  w spraw ie wyborczej, na  
których powstawano przeciw istniejącym u- 
r z ą jz e m o m  społecznym, a w szczególności 
„protiw  panam  i żydam" rozjątrzenie i w zb u - 
rżenie się tutejszych mieszczan, nawiasem 
powiedziawszy o ciemniejszych i bardziej z a ­
cofanych od ludności włościańskiej tych oko­
lic, było powodem, iż już  w przeddzień p r a ­
wyborów z kuryi V. i IV rozpisanych na 2 
i 3 b. nr., okazała  się potrzeba, pomimo 
zwiększonego posterunku żandarm ery i ,  z a re ­

kwirowania , asystencyi wojsKowej. W , tym 
celu ‘ p rz y b y ła '  z Rawy w nocy " kompania 
strzelców i ochłodziła gorączkę i zapał n ie ­
przejednanych. Że zarządzenie  rekwizycyi 
wojska było słusznem i uzasadnionem , 
świadczy okoliczność, iż pom im o patroli no­
cnych, w kilku domach powybijano okna, 
w innych poznajdywano pisemne groźby, a 
prawyborców ze sfery mieszczańskiej, którzy 
głosowali wbrew • presyi radykalnej m usiano 
odprow adzać do domów, pod osłoną bagne­
tów wśród przekleństw  i na ig raw ania  się po­
spólstw a.1

ur - #

Z b a  m b o r a  donoszą nam  pod d. 6 bm. 
J a k  wiadomo przy prawyborach walczyły tu 
z »obą listy dr. med. Lechowskiego z Drohoby­
cza, poleconego przez komitet centralny i dr. 
Iw ana F rank i.  L ista  F ra n k i  upadła- ale k a n ­
dydat uehw tlonej listy, "dr. Lechowski, pod n a ­
ciskiem pugrożek :ofnął sw ą kandydaturę  i 
prawyborcy tutejsi znalazłszy się naraz bez kan- 
dy d a ta ,  zwołali na wieczór 5 bm. zgromadzę 
nie, na k tórem  wyłoniła się obok kandydatu ­
ry dr. W itołda Lewickiego, całkiem niespo­
dziana kandydatura dr. BAasiLsa. Dodać zaś 
należy, iż o zatwierdzeniu kandydatury dr. W i ­
tolda Lewickiego przez komitet cen tra lny  nie 
wiedziano tu jeszcze wczoraj'.1.

Zgromadzenie opanowali osobiści znujo-, 
mi dr. Balasitsa, których m a on tu podosta- 
tkiem, dzięki stosunkom, łączącym  go odduw na 
z Samborem. Nic też dziwnego, że k a n d y d a ­
turę dr. Balasitsa przyjęto.

*
Z M o ś c i s k  donoszą :  Dr. Witold L e ­

wicki, kandydat na V. kuryę Przemyśl-Mości- 
ska-^am bor-Drohobycz-Rudki, przedstawił się 
onegdaj wyborcom Drohobycza, wczoraj S am ­
bora, a dziś Mościsk. Wszędzie kandydaturę 
jego po wygłoszeniu wyznania wiary polity­
cznej, przyjęto. W poniedziałek dr. Lewicki 
stanie przed wyborcami w Przemyślu, a we 
wtorek w Rudkach.

Z C e b r o w a ,  w powiecie tarnopolskim, 
donoszą : Pcidozuś prawyborów napadł podnie­
cony agitacyami tłum na kom isarza w ybor­
czego, wójta i właściciela Cebrowa. K om isa­
rzowi odebrano akta  wynorcze, a wójtowi 

„pieczęć gminną. Nadto trzym ano w osaczeniu 
komisarza wyborczego i właściciela Cebrowa 
w lokalu wyborczym prawie do pierwszej 
w nocy. Wysłano do Cebrowa simy oddział 
żandarm eryi i wojska dla przywrócenia po­
rządku i p rzyaresztowania  napastników.

* .

Z D o l i n y  donoszą, że w naszym po­
wiecie przeprowadzono prawybory bez a w a n ­
tur, przypisać należy nadzwyczajnem u taktowi 
i zimnej krwi komisarzów wyborczych. Księża 
ruscy zbuntowali lud wiejski na rzecz swego 
m uczennyka  R om ańczuka, dopuszczając się 
w nim gwałtów i zaburzenia spokoju publi­
cznego. Wzywali Ind do cerkwi i groźbami 
zmuszali go do przysięgi, że głosować będą 
na tych, których im dotyczący ks.ądz przed­
stawi. Księża ruscy, sami agitując i w sąsie­
dnich wsiach, jeździli z rewolwerami. I  tak 
najechali adm inis tra tora  w Lisów icaeh i pod 
groźbą rewolwerów zmusili go do zaprzysię­
żenia swoich parafian w cerkwi, aby oddali 
głosy na pewnych wybranych, idących na 
oślep za księżami ruskimi, którzy ' za każdą 
cenę chcą mieć posłem Romańczuka.

Nawet paroch z Rakowa Teodorowicz, 
starający s ię  u iządu o dodanie mu koadju- 
tora w osobie swego zięcia, z powodu cho­
roby, burzył lud i odbierał przysięg1' w cerkwi 
od swych parafian, że głosować będą tak, jak  
im wskaże.

Nie robi się też żadnego sekretu  z zu ­
chwałej groźby rzezi, jak  to bez ogródki 
oświadczyli pp. d-rowie O. i M W  całym tedy 
powiecie gotuje się jak  w kotle i mało b ra ­
kuje do wybuchu

KOhESPONDENCYE.
B e r l in ,  6 marca.

( To i owo z  Berlina).
K arnaw ał na praw dę skończył się tutaj, 

choć w kołach protestanckich i żydowskich 
bawią się jeszcze.

lla; łem niejako zamknięcia karnaw ału  
był bal kostyumowy, dany w pałacu cesarskim 
na  uczczenie 16-ej rocznicy zaślubin cesarza 
i cesarzowej kos tyum y  z wieku X V in . ,  
ściśle zastosow ane do epoki, wystudyowane 
zostały przez znakomitych artystów  i istotnie 
odznaczały się wdziękiem i świetnością. Be- 
sarz  wystąpił sam w m undurze  pułkownika 
gwardyi z r. 1797. Odtańczono poloneza i ga- 
w o t a ; był także pochód wojsk Fryderyka 
Wielkiego z kapelą wojskową na czele... O d­
znaczały się przepychem kostyumy ks. F e rd y ­
nan d a  Radziwiłła i jego małżonki. Gawota 
prowadził ks. Koburgski z h rabiną Ireną  
k a r n t z , w drugiej parze szedł ks. Adolf F r y ­
deryk Meklemburgski z księżniczką Małgo­
rza tą  Radziwiłłówną.

Był to najświetniejszy chyba ewenement 
karnaw ału  naturalnie, dla ogółu śm ierte ln i­
ków niedo: .pny...

Z wielu poprzednich zabaw wyróżnił 
się korzystnie bal prasowy. Sala Filharmonii 
nabita  była publicznością, a nie brakło w tym 
t łum ie ani jednej ze znakomitości literackich 
lub dziennikarskich . Niespodzianek było wiele. 
Na estradzie, przybranej w jodły i świerki, 
trzy prasy drukowały Gazetę halową, rzecz 
prosta, głownie hum orystyczną , z źywem 
w tejże spraw ozdaniem  z balu. D am om  ro z ­
dano około 1000 tomów prozy i poezyi 
z autografami autorow. Upominek bardzo 
szykowny

Obecnie zam iast zabaw mamy już tylko 
politykę.

Gazety piszą całe szpalty z powodu
przemówienia cesarskiego, wygłoszonego na 
uczcie brandenburskiego sejmiku powiatowego. 
J a k  zwykle, m owa była zbyt zapalczywa —
i powiadała' więcej, niżby chciała. Poobcinano
ją  też w tekście urzędowym, zkąd zamęt 
i pisaniny gazeciarskie. To fakt, że cesarz
nad  wszelką miarę, wychwalił swego dziada, 
a na socyahstów wsiadł barnzo ostro. Zagroził 
im — zniszczeniem.

Podchwyciły to Bismarkowskie M am i. 
Nachr. i żądają  odrazu praw wyjątkowych na 
socyalistów • - ............................- - ..................

Berlin, a mianowicie jego sfery urzędowe, 
zajm ują się teraz głównie lada dzień nastąpić 
mająoemi uroczystościami, z powodu setnej 
rocznicy urodzin cesarza  W ilhelma I. Będą 
nabożeństwa, akty uroczyste w szkołach, ob­
chody, zabaw y i igi zyska ludowe. Magistrat 
ni. Berlina uchwalił sum ę i 20.000 marek na 
udekorowanie drogi tryumfalnej, k tórą  posu­
wać s,ę będzie . wielki pochócfi historyczny 
z udziałem 15.000 osób. Z polecenia ministra 
oświaty kilka i milionów dzieła baronowej v. 
L ieliencron p. t. „Cesarz Wilhelm Wielki" 
zakupiono do rozdziału pomiędzy młodzież 
szkolną. A mówiąc nawiasem, dziełko to nie 
bardzo grzecznie (w historyi Kulturkampfu) 
obchodzi się z katolicyzmem.

Rozdają to przecież — i katolikom .
Ciekawą spraw ę sądzono tu w tych dniach 

w sądzie przysięgłych Oskarżonym był rze­
czywisty murzyn afrykański z Angra Paquena, 
niejak, Robert Albert Matthias, nowy i dość 
ciekawy okaz „poddanego niemiepkiego o c z a r ­
nej skórze". Przywieziony do Europy, ukazy­
w a ł się w jakiemś widowiska — i w Folen- 
sburgu skazany już  został na  rok więzienia 
za pobicie... Potem w Berlinie był z a tru d n io ­
ny przez jakąś  kawiarnię  egzotyczną, jako 
„żywa reklam a", p racow ał w oddziale kolo­
nialnym na wystawie, wreszcie był kelnerem... 
I  znów krew murzyńska wzięła górę nad zbyt 
lekką politurą cywilizacyi. Matthias śm ierte l­
nie pobił któregoś ze swoich kolegów — i 
dostał za to karę półtora roku więzienia.

W szechwiedzący reporterzy twierdzą, że 
podobnych mu „niemieckich murzynów" od 
czasu wystawy mieszka w Berlinie przeszło 
stu i że mogą on: być istotną groźbą dla 
spokoju stolicy.

Ruch w salach widowisk zawsze tutaj 
dość znaczny... Publiczności wiele, ale za to 
repertoar — mało ożywiony. „Syn Kalifa" 
Fuldy rne zrobił wielkiego efektu. Za to 
„H airen", d ram at symboliczno-chrystianiczny 
(?) W ilbrandta  poszedł bardzo dobrze... Z resztą  
same przekłady, drobiazgi, rzeczy cudzoziom 
skie.

Ktoś złośliwy w taki sposób cha rak te ry ­
zuje obecny ruch  widowisk w B e r l in ie :

W królewskiej Uperze — „Afrykanka", 
w królewskim teatrze -  „Król Henryk IX ." 
Anglika Szeksp ira ;  u Lessinga — „Spraw a 
Clemenceau" F ran cu za  D u m a sa ;  — Unter 
den L inden  - -  wiedeński S trauss ; w Neues 
T hea te r  — francuzka „Marcelle" Sardou; 
w Residenz — znów F ra n c u z  Gandillot (Asso- 
cićs(; w lh a l ia  — Angielska gTriiby"; nawet 
w cyrku przedstawienie „Nach Sibinen" (ro­
syjskie); naw et w kawiarniach — orkiestry 
wiedeńskie, szansonistki angielskie i am ery­
kańskie (5 Slsters Barrisen  ?...); wreszcie 
w Panoptikum  — to 32 dziewic z wysp S a ­
moa, to tea.i t małp.. Słowem, wszystk.e języ­
ki, speeyalności, narodowości, oprócz... nie­
mieckiej !

To zresztą naturalne. Wszakże Berlin jest 
eine Weltstailt... J . P.

Zatarg grecko-turecki.
Dziś upływa sześciodniowy termin, w y­

znaczony Grecyi przez u lth u tu m  mocarstw 
w sprawie odpowiedz, na zbiorową notę i 
tekst tej odpowiedzi uchwalono wczoraj na 
radzie  gabinetowej w Atenach, a dokument 
odnośny spoczywa już w rękach p rzedstaw i­
cieli wielkich państw europejskich. Paryskie 
dzienniki donoszą, że Grecya skłoniła się 
w ostatniej chwili do pokojowego załatwienia 
sprawy kreteńskiej i nie da mocarstwom s ta ­
nowczo odmownej odpowiedzi.

Daily Chroń, sądzi, ż e  c z t e r y  m o c a r ­
s t w a  m i m o  w s p ó l n e j  n o t y  o k a z u j ą  
s k ł o n n o ś ć  d o  n a w i ą z a n i a  z G r e c y ą  
n o w y c h  r o k o w a ń  o K r e t ę  i d o  p u ­
s z c z e n i a  w n i e p a m i ę ć  k l a u z u l i  b l o ­
k a d o w e j  Panuje  tu przekonanie, że rząd 
a teńsk i zmięknie i porzuci stanowisko bez­
względnego oporu w dwóch k ie ru n k a c h : m i a 
n o w i c i e  z r z e k n i e  s i ę  p r a w d o p o d o ­
b n i e  b e z p o ś r e d n i e j  a n e k s y i  K r e t y  
i z g o d z i  s i ę  n a  u t r z y m a n i e  n o m i ­
n a l n e j  z w i e r z c h n o ś c i  s u ł t a n a .

Za to zezwolą m ocarstw a Kreteńczykom 
po przeprow adzeniu  pacyfikacyi wyspy, r o z- 
s t r z y g n ą ć  o w ł a s n y m  l o s i e  w d r o ­
d z e  p l e b i s c y t u .  Na razie rządziłby K rę ­
tą gubernator  greckiego pochouzenia.

W  Konstantynopolu przyjęto warunki 
m ocarstw. Odpowied; Porty na zniorową n o ­
tę wręczono wczoraj ambasadorom . Z zado­
woleniem przyjął w oświadczeniu swojem 
rząd  sułtana postanowienie mocarstw  co do 
bronienia nietykalności Turcyi i oświadczył 
zgodę swoją na  nadanie autonomii Krecie, 
ly m c z a se in  na Krecie  sytuacya sie zaostrza. 
Adm irałowie odbyli długą naradę z a d m ira ­
łem greckim i pułkownikiem Y assosom w sp ra ­
wie oblężonych w Selino Turków. Ponieważ 
Grecy na wszystkie propozyeye wymijające 
dawali odpowiedzi, przeto adm irałowie posta­
nowili siłą uwolnić oblężonych. P u ł k o w n i k  
V a s s o s  o t r z y m a ł  r o z k a z  o d  k r ó l a  
g r e c k i e g o ,  a u y  b y ł  g o t ó w  d o  s t o ­
c z e n i a  w a l k i  i o p a r c i a  s i ę  z a r z ą ­
d z e n i o m  m o c a r s t w  i r u c h o m  w o j s k  
e u r o p e j s k i c h .

Towarzystwo historyczno,
Towarzystwo to odbyło dma 27. lutego jako 

w 7 roczuicę zgonu Dra X Liskego, swego zało­
życiela, uroczyste posiedzenie, na którem Di. Aleks. 
(Jzołowslu streścił część historyczną swej „Mono­
grafii powiatu kaluskiego", mającej wyjść niebawem 
z druku, staraniem i kosztem Rady powiatowej 
w Kałuszu. Wyzyskane wszechstronnie przez pre 
legenta źródia odsłaniają nam pod każdym wzglę 
dem nader ciekawą przeszłość tej części kraju, 
k tó ra  niegdyś w całości prawie wchodziła w obręb 
ziemi halickiej a terytoryalnie odiębny dla się 
tworzyła zakątek. Z pracy Dr. Cz. poznajemy 
dokładnie stopniowe zaludnienie, tego powiatu, 
jego stosunki wewnętrzne, wspomnienia history­
czne i mnóstwo innych szczegółów

Z 69 dzisiejszych osad istniało tmaj z koń­
cem XV. wieku tylko 26, reszta zawdzięcza swe 
powstanie pracy osadniczej możnych rodow pol­
skich : Sieniawskich, Żółkiewskich, Ponętowskich, 
Zamojskich, Giedzińskick, króla Jana Sobieskiego 
i Czartoryskich, z których każdy wybitną odegrał tu 
rolę. Przywileje lokacyjne wsi, lustracye, inwentarze, 
akta procesowe etc rzucają bardzo jasne światło 
na pochodzenie ludności, sposoby osadnictwa, stan 
ekonomiczny, stosunki poddańcze i wyznaniowe, 
życie domowe ludu i szlachty — losy samego K a ­
łusza; wszystkich osad wogóle

Pod względem obszaru skupiał się on tu głów­
nie w dwóch wieluich kopleksach. Z jednej strony 
było niegrodowe starostwo Kaluskie, główny teren 
osadnictwa ku górom, z drugiej klucz magnacki 
wojniłowski. Według obliczeń podymuego ludność 
powiatu dochodząca dziś do 70 tysięcy głów li­
czyła ich w roku 1660 około 7 tysięcy.

Co do wspomnień historycznych ma ich po­
wiat nic mało i to wielce pięknych. W ich rzędzie 
wielkie nieznane powstanie ludowe (1648) na szcze­
gólniejszą zasługuje uwagę. Tutaj to odbyły się 
głośne w dziejacn naszych pogromy tatarskie przez 
Aleksandra Koniecpolskiego (1624) Jana Sobieskie­
go (1672), i Andrzeja Potomnego (1675). Tutaj na 
polach dolżańsko - wojiiiluwskich, stoczył Jan 
Sobieski (w roku 1676) jednę z najpiękniejszych 
swych bitew zwycięskich. Każdj z tych faktów, 
opracowany szczegółowo przez prelegenta, moglby 
dla się osobny tworzyć szkic. Słowem życzy,! tylko 
należy, abyśmy równie dokładnie mogli poznać 
przeszłość innych części kraju naszego.

■ tW  dyskusyi nad odczytem zabierali glos p p . : 
Dr. Pappee, lleek, Wł. Łoziński i prelegent.

Ą* Dr. Lesław lforoński.
Z Krakowa donoszą nam pod dniem 7 

b. m.: Wczoraj wieczorem otrzymano tu z K a ­
towic na Szląsku pruskim telegraficzną, u rzę ­
dową wiadomość, iż w mieście tern odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru w skroń, 
znany w mieście i kraju, adwokat, publicysta 
i wydawca Nowej R oform y, dr. L esław  B o- 
r o ń s k i.

Przyczyną samobójstwa był niezawodnie 
silnie rozwinięty rozstrój nerwowy, w ostatnich 
czasach objawiający się chwilowym zanikiem 
świadomości.

W poniedziałek wyjechał ś. p. dr. Bo- 
ronski z K rakow a, me zaw iadam iając  nikogo 
ap i o celu, ani o kierunku swojej podróży. 
Przypuszczano, iż wyjechał na jakiś termin 
sądowy. .G dy  po dniach trzech, żadnej nie 
daw ał o sobie wiadomości i gdy stwierdzono, 
że wyjechał bardzo lekko ubrany, bez wszel­
kich przyborów podróżnych i zasobów pienię­
żnych, poufnie rozesłali koledzy telegramy 
z zapytaniami do osób prywatnych w miastach, 
gdzie przypuszczano, -ż mógł się zatrzymać. 
Odpowiedź z Cieszyna brzmiała, iż był w  Lem 
mieście i wyjechał w czwartek popołudniu, 
prawdopodobnie  z powrotem do Krakowa.

Niestety, nie powrócił, lecz ulegając cię­
żkiej psychozie, pojechał do Katowic, aby tam 
zgon znalesć.

W  życiu pubiicznem Krakowa, w osta ­
tnich la tach dziesięciu, za jm ow ał zmarły je ­
dno z najwybitniejszych stanowisk.

Od wczesnej młodości, wierny hasłom 
narodowym, w najlepszem znaczeniu słowa 
patryotycznym, jako dziennikarz, był re p re ­
zentantem  tych haseł w k ierunku postępo­
wym .

W Radzie miejskiej, w ciągu ostatniej 
sześcioletniej kaaencyi, p racow ał gorliwie i 
poruszał wiele spraw  doniusłego znaczenia. 
Znajomość ustaw  państwowych, politycznych, 
popularyzował w ydaw aniem  osobnych broszur, 
oraz odczytami bezpłatnymi. W iele pracy i 
najlepszej woli poświęcał także sprawom T o ­
w arzystw a „Szkoły ludowej", w którem  od 
założenia był stale członkiem Z arządu  głó­
wnego, honorowo pełniącym obowiązki se ­
kretarza.

Jednego z najgorliwszych orędowników 
utraciła  w nim spraw a budowy gmachu szkoły 
polskiej w Białej. L iczył 43 lat. Pozostawił 
wdowę, Aleksandrę z Bogusławskicn i syna 
jedynaka.

Wiadomość o zgonie ś. p. Borońskiego 
w yw arła  tu wielkie wra. eme ; współczucie 
dla dotknięte tym ciosem rodziny, powsze­
chnym bowiem i jednolitym jes t  sąd ogołu, 
wypowiadany naw et przez przeciwników jego 
na arenie publicznego życia, iż by« to czło­
wiek niepospolitej prawości charakteru , wierny 
zasadom, ożywiony najlepszemi chęciami s łu­
żenia społeczeństwu wiedzą, ta len tem  i pracą.

Za mało odpornym był jego organizm 
fizyczny, na znoszenie ciosów inoramycn w za­
ciekłej, w ostatnich latach przekraczającej 
granice godności walce punlicystyczcej u nas. 
ISłabowity z natury, wrażliwy i ambitny, uległ 
falom niepowodzeń. Spokój Jogo popiołom.

KRONIKA.
L w ów , 8 Maira.

.J u t r o :
i —  9 Marca. Wtorek. F t m n iszk i p.
; — Wschód słońca o godz. 6 min. 33 rano; 
* zachód o godz. 5 min. 50 wieczorem.

— Dnia tego w r. 1863 Zygm. Padlewsla od­
niósł zwycięztwo nad Moskalami pod Myszyń­
cem.

1 — Posiedzenie Tow przyrodo, im, Kopernika 
i odezyt prof. Dunikowskiego 

„ — Zgromadzenie wyborców w sali ratuszowej, 
przemówienie kanrlydata z kuryi V. p. Edmunda 
Mochnackiego.

—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka : 
„Popychadło".

G losujm y w szysey  ! N ie  dajm y s ię  o d ­
stra szy ć  pogróżkam i krzykaczy . B e z p ie ­
czeń stw o  wyborcó>v zapew nione. N iechże  
nikogo  z upraw nionych  nie braknie w dn iu  
1L m arca przy  urnie

B ezp ieczeń stw o  w dniu  wyborów. Utrzy­
manie porządku i bezpieczeństwa w dniu wyborów 
jest niewątpliwie jednem z najważniejszych ale 
zarazem najtrudniejszych zadań organów, którym 
ta funkeya jest poruczona. Wczorajsze awantury 
na Rynku, gdzie spokojnych przechodniów napadały 
gromady pauprów, tudzież to, co się działo w osta­
tnich dniach na kurytarzaoh gmachu ratuszowego,

Nowości X a  sezon wiosenni/  ,i letia'-te n a j  tri ekszyD‘ n //borze po naJUt/t- 
szt/< li eemach w  townruch m odnych, błn t r u t n y c h j a h r u b n  /yb,  

u l ó c i e n n i / e h  i t p . ,  poleca z n a n y  z  rzete lności od la t 4 0  handel p l a r  K r a k o w s k i  1, 3 , 1, piętro
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gdzie zwolennicy jednej kandydatury nie dopuszczali 
przemocą innych do sali obrad, daje nam przed 
smak tego, co może się dziać w dniu wyborów, 
kiedy to znaczniejsze masy ludności zgromadzą 
się w mieście. Wszelako utrzymanie ładu i spo­
koju wśród tych mas jest zadaniem tych władz, 
którym w ogólności czuwauie nad bezpieczeństwem 
publicznem jest poruczoue. Ważniejszem jest je 
duak utrzymanie porządku i ładu wewnątrz tycb 
gmachów, gdzie się wybory będą odbywały Roz­
chodzi się tam nietylko o to, ażeby pomiędzy 
stronnikami różnych kandydatów nie przyszło do 
kłótni lub bójek, lecz raczej o to, ażeby panowała 
swoboda ruchów tego rodzaju, iżby każdy swe 
prawo wyborcze mógł bez przeszkody wykonać, 
aby skutkiem natłoku w ciemnych sa.acb wybor­
czych i kurytarzach gmachu ratuszowego nie zda­
rzały się wypauki groźne dla zdrowia i życia wy­
borców.

Z tego powodu projektowany jest cały sze 
reg zarządzeń, które na dzisiejszem posiedzeniu 
Rada miejska niewątpliwie zatwierdzi, tern bardziej, 
że już dawniej niejednoki otnie podobne zarządze­
nia czyniono.

Przedewszystkiem poiuezone zostanie c z u  
w a n i e  n a d  p o r z ą d k i e m  pewnej liczbie 
członków Rady miejskiej tudzież urzędnikom ma­
gistratu w tera przeświadczeniu, że ci cbętniejszy, 
niż wszelkie inne organa, zdołają znaleść posłuch 
pośród obywateli wyborców.

Celem uniknięcia zbytniego ścisku będzie 
w s t ę p  do  r a t u s z a  d o z w o l o n y  j e d y n i e  
p r z e z  b r a m ę  g ł ó w n ą  (od południa) i t y l k o  
z a  o k a z a n i e m  k a r t y  l e g i t y m a c y j n e j .  
Kto taką kartą się me wykaże, nic- będzie do ' 
puszczony do wnętrza gmachu '

P r o t o k ó ł  p o d a  w c z y  mistanie na ten 
jeden dzień przeniesiony n a  s t r a ż n i c ę  o g n i o ­
w ą, z wejściem wprost z rynku.

Podobnież k a r t y  l e g i t y m a c y j n e  n i e  
d o r ę c z o n e  l u b  d u p l i k a t y  b ę d ą  w y d a ­
w a n e  t y l k o  n a  s t r a ż n i c y  i dopiero na 
podstawie wykazania się kartą będzie można 
dostać się przez bramę do wnętrza ratusza.

W y j ś c i e  n a  p i ę t r a  gm achu dozwolone 
będzie t y l k o  s c h o d a m i  g ł ó w n e m i .  z e j -  
ś c i e s c b o d a m i o b o k  M u z e u 111 p r z e m y- 
s l o w e g o ,  K a ż d y ,  k t o  g l o s  s w ó j  o d d a ł  
o b o w i ą z a n y  b ę d z i e  o p u ś c i ć  d l a  u n i - 
k D i e n i a  n a t ł o k  u,  s a l ę  i g m a c h  w y ­
b o r c z y

Analogiczne zarządzenia będą poczynione 
także w gmacnacb szkolnych , gdzie się będą od­
bywały wybory Nad porządkiem czuwać będzie 
obok sekcyi bezpieczeństwa Rady miejskiej złożo­
nej z 20 członków, 42 urzędników magistratu, 
zaopatrzonych w stosowne odznaki,H18 w ratuszu 
i po 8 w każdej szkole. 10 woźnych i 75 s t ra ­
żników i cały korpus straży pożarnej z inspekto­
rem na czele. Będą oni przestrzegać, aby poczy­
nione zarządzenia były ściśle zacLowane.

Oto każdy, który odda swój głos przy wybo­
rze, otrzyma zarazem z rąk  komisarza wyborcze go 
k a r t ę  g ł o s o w a n i a  d o  e w e n t u a l n e g o  w y ­
b o r u  ś c i ś l e j s z e g o .  Będzie ona koloru czer­
wonego. Jest to zarządzenie, mające na celu ula 
twienie czynności organom wy mawrzym miejskim, 
któreby petem ponownie musiały 38 000 takich 
kartek roznosić między wyborców Każdy, kto g ło ­
sował, otrzyma także stampilię na karcie legity­
macyjnej z napisem „ g ł o s o w a ł 11. Ma to na celu 
kontrolę, aby tacy, którzy głos swój oddali, niezu- 
trzymywali się w lokalu wyborczym i nie powodo 
wali ścisku i nieładu.

Wreszcie winniśmy dodać, że dla rozstrzy- i 
gania ewentualnych kwestyj w sprawie utrzymania 
porządku fungować będzie całe prezydyum Rady 
miejskiej, a to w ratuszu prezydent p. M a ł a ­
c h o w s k i ,  w szkole Mickiewicza wiceprezydent 
p. S c h a y e r ,  w szkole Staszica wiceprezydent 
p. M i c h a l s k i ,  wreszcie w szkole św, Anny , 
d e l e g a t  Rady miejskiej, którego rada na dzi 
siejszein posiedzeniu wybierze. " '

D y p lo m y  lekarzy weterynaryjnych otrzym ali 
pp. Dawid Bick i Karol Mecenseffy, obaj rodem 
ze Lwowa.

J u b i l e u s z  d y r .  L a z a r u s a .  W dniu dzisiej­
szym obchodził dyrektor naczelny Banku hipote­
cznego we Lwowie p, Maurycy Lazarus trzydzie­
stoletni jubileusz swego urzędowania. Z tej okazyi, 
zebrali się dziś o godz. 10 rano wszyscy urzę­
dnicy bankowi in corpore, celem złożenia życzeń 
swemu szefowi i wręczyli mu piękne album pa­
miątkowe z fotografiami wszystkich pracowników 
tej iiistytucyi. W głównej sali posiedzeń banku 
na I. piętrze, przemówił imieniem Rady nadzór 
czej p. Tchórznicki, podnosząc niezmordowaną 
i wielce pożyteczną dla banku działalność jubilata, 
która znalazła uznanie nietylko w kraju ale i za­
granicą następnie imieniem czloukuw dyrekcyi 
podniósł zasługi p Lazarusa dyr. A. Rybicki, 
wreszcie im. urzędników przemówił p. Mokrzycki, 
zazuuc/.ając dbałość jubilata o los podwładnych. 
Pracujące w banku kobiety - dyn nistki obdarzyły 
jubilata kwiatami. Ze wszystkich stron kraju i z a ­
granicy otrzymał p L. tfclegramj i życzenia.

Zarząd Zakładu ubezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie, 
na posiedzeniu w dniu 28 lutego b r., mianował 
inspektorami Zakładu dotychczasowych urzędników 
swoich, pp. Władysława Żelechowskiego i Broni­
sława Jabłońskiego.

K o n f i s k a t a  Ostatni numer krakowskiego 
N aprzodu  został skonfiskowany z powodu umie­
szczenia w nim odezwy wyborczej socyalistow.

Sprawa podzia łu  gonorafliipgo seinina-
ryum duchownego greeku-kat. we Lwowie na se- | 
minarya dyecezyalne, postępuje naprzód. Plan or- 
ganizacyi nowych seminaryów będzie już wurótce 
wykończony. Kwestya ta była przedmiotem narad 
biskui ów podczas ich zjazdu na iutronizacyę ks. 
Czecnowicza w Przemyślu.

Amator r 1'opychad ia “. Niezwykła istotnie 
scena odegrała się dziś w kanceiaryi teatru 
lir Skarbka Dość niepozorny jegomość, nie wy­
mieniając nazwiska, zgłosił się osobiście z usilną 
prośbą, by jurro pomimo ułożonego już z gory re- 
pertoaru dano „Popychadlo". Frosił o to tak 
usilnie, a zresztą ofiarował tak wyjątkową ceuę 
za jedną lożę parterową (200 zł.), iż w końcu 
przyrzeczono uczynić życzeniu jego zadość i ju tro  
ujrzymy nie zapowiedzianą „Trawiacę11 jeno sztukę 
Szutkiew icza.

Motywa, które nieznajomego siełomły do 
osobliwej prośby — pozostały tajemnicą.

in a n t u r y  p rzedw yborcze . Wczoraj po 
południu na Rynicu były dość groźne awantury 
przedwyborcze. Pobili się stronnicy Kozakiewicza 
ze stronnikami Breitera. Pierwsi zwyciężyli, a 
stronników Baczyńsuiego W . Adamczyka i Sau- 
brynowicza dość mocno poturbowano. Jeden 
jeszcze schronił się do notelu „Wanda" i w ten 
sposób zdołał uniknąć gorszych następstw.

Później znów na ul. Kurkowej, żołnierz pie­
choty, broniąc napastowanego przez burzliwy tłum

huzara, skaleczył bagnetem litografa M Jasińskiego, 
który usiłował wywołać burdę.

Wieczorem łobuzy na ul. Semskiej napadli 
na przekupkę żydowską, a o 11  tej w nocy, nie­
którzy uczestnicy odbytego w ratuszu wiecu wy­
praw.ali jeszcze w p iru  miejscach awantury.

W  sprawie zajść im ul. Kurkowej jeden z na 
szych czytelników pisze, co następuje:

„Z re la c y j  niektórych gazet, porannych, cz j-  
telnik mógłby odnieść wrażenie, jakoby ów zra­
niony na Kurkowej ul. litograf padł ofiarą „oby 
dnej brutalności żołdaka" ku tomu niczem nie 
sprowokowanego i jakoby cale zajście w ogóle było 
pospolitą z niedzieli awan ta rką  uliczną.

Tymczasem sprawa miała się nieco inaczej 
pod jednym względem i drugim.

Tłuszcza, w najściślejszem słowa tego pojęciu, 
zaległa ul. Kurkową od rogu do koszar, zapełnia­
jąc powietrze krzykiem, piskiem, gwizdem i wy­
ciem formalnie dzikiem, pod wodzą licznych p ro ­
wodyrów, opatrzonych w kije i nabajki. Gdy 12 
żołnierzy z nałożonymi bagnetami otoczyło huzara, 
by go do kasarni odprowadzić, tłuszcza rzuciła się 
na konwój, zrywała czapki z głowy żołnierzy, wy­
dzierała karabiny, atakowała tak zuchwale i za­
jadle, że dopiero przy pomocy policyi zdołał kon 
wój wydostać się z rąk  liiocłocbu i ochronić h i- 
zara przed 1 y n c h’e m. W całej scenie była isto 
tnie oL/dna brutalność i dzikość wstrętna ale nie 
ze strony organów bezpieczeństwa. Ludzie inteli­
gentni, patrząc na ową scenę, nie mogli się opę­
dzić uczuciom bardzo p izyk rym '.

Z o b s o rw a to ry u m  szko ły  p o l i te c h n ic z n e j
we Lwowie.

Dnia 8 marca, 10 godz. rano.
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IV ic c z o ro l t  na dochód Tow. „ B y t“, odbę­
dzie się we wtorek i nia 9 marca w sali Klubu
pocztowego.

I . ' posiedzę  liii! polsk. tow. przyrodników im. 
Kopernika odbędzie się we wtorek dnia 9 marca
i . b, o godzinie. (5 wieczorem w sali Instytutu
chemicznego (ul. Długosza). Porządek dzienny:
1. Prof K. Dunikowski: „Z geologii ziem bał­
kańskich*. 2. Luźne komunikacye.

O trz y m u je m y  n a s tę p u ją c e  p ism o:

Szanowny Panie Piedaktorze!
Na zgromadzeniu komitetu obywatelskiego 

przed kilku dniami oświadczyłem się s ta n o ­
wczo przeciw k a n d y d a tu rz e - np dr. Karola 
Lewakowskit go , i Henryka Rewakowicza na 
posłów do parlam entu  z miasta Lwowa, a 
między powodami przytoczyłem też łączenie 
się dr. Lewakowskiego i redakcyi Kurjerct 
Lwowskiego, której p. Rewakowicz daje swoją 
firmę, z wrogami narodow ości polskiej i po­
pieranie wrogiego nam ruchu w Galmyi 
wschodniej

Zaznaczyłem przytem  wyraźnie, że dzia­
łalność ta obu panów kandydatów nadużywa 
firmy stronnictwa ludowego, ponieważ sp rze­
ciwia się jego celom, ,ako s tronnictw a n a ro ­
dowego polskiego i może obudzić wątpliwość 
co do szczerości polityki jego przewodników^ 
Mimo to p. redaktor Kurjerct- Lwowskiego, a 
na wczorajszein zgromadzeniu przedwybor- 
czem także p. Lewakowski, nie mogąc snać 
zaprzeczyć prawdziwości moich argumentów, 
uznali za stosowne treść mojej przemowy 
w ten sposob błędnie przedstawić, jakobym 
nie przeciwko nim, ale przeciw stronnictwu 
ludowem u wystąpił i dopuścić się miał „po- 
tw arzy11, czy „oszczers tw a11.

Niestety powszechnie wiadomo, i K urjer  
Lwowski zaprzeczyć temu me może, że p L e ­
wakowski p r /  .J tygodniem jeździł cR j a w o ­
rowa i przewodniczył na wiecu, zebranym dla 
popierania  kandydatów z V i IV kuryi, wro 
gich narodowości polskiej i że naw et stron 
nictwo ludowe me przyjęło kandydatury  z V 
kuryi, na tym wiecu uchwalonej.

Z naną  j e s t  akcya K urjera  lwowskiego na 
rzecz p. Iwana F ran k i  przeciw kandydatowi 
narodow em u i ludowcowi polskiemu dr. Le- 
cbowsLiemu i wogóle przeciw kandydatom  
narodow ym  polskim w Galicyi wschodniej, 
a przy wyborach sejmowych na korzyść ta 
kich kandydatów, jak  Nowakowski, Ostapczuk 
i dr. Okuniewski, którzy swoją nienawiść do 
idei narodowej polskiej głosowaniem w sp ra ­
wie restauracyi W aw elu  dostatecznie udo­
wodnili

Z tych powodów muszę też w zupełności 
u trzym ać zarzut, że p. d r  Karo) Lewakowski 
i p. H enryk  Rewakowicz, jako  redaktor K u­
rjera  Lwowskiego, działalnością swoją popie­
rają  wrogi nam  ruch narodowy i socyalny we 
wschodniej Galicyi, mający już  bez ich pom o­
cy sporo nagromadzonego tnateryału palnego.

Nie chcąc utrzym ywać publiczności pol­
skiej w błędzie co do mojego w tej sprawie 
stanowiska, proszę Szan. P ana  R edaktora  o 
umieszczenie t y c h  kilku słów wyjaśnienia 
w sweni cenriem piśmie.

Z wyrazem prawdziwego poważania 
P rof. dr. Stan. Gląbinski.

Z u i s k l  literackie, [tankowe i a rtystyczn e.
R c p c r t o a r  t e a t r a ln y  Teatr br. Skarbka:  

Dziś w poniedziałek po raz trzeci „Niewolnice z Pi- 
pidówki", komeaya w 4 aktach Michała Bału­
ckiego.

W wtorek (na żądanie) po raz ósmy .,P opy­
c h a n o " , komedya w 4 aktach J. Szuckiewicza.

Telegramy „Słowa Polskiego".
C zern io w ee  8 marca. W Sejmie wniósł 

liberał R o t t  wniosek o kreowanie nowej p o ­
wszechnej kuryi wyborczej do Sejmu i zapro­
wadzenie  w tej i w piątej kuryi do Rady 
państw a bezpośrednich tajnych wyborów. Sejm 
większością głosów rum uńskich  i moskalofil- 
skich odrzucił ten wniosek, a natom iast po­
lecił Wydziałowi kraj. opracować projekt po­
mnożenia liczby posłów sejmowych, j e a n a k  
w g r a n i c a c h  d o t y c h c z a s o w y c h  ku -
r y j-

W icdeń  8 marca. P raw dopodobnie  wszyst­
kie m andaty  z piątej kuryi W iednia dostaną  
się socyalnej demokracyi

B u d a p e s z t  8 marca. Hr Baaeni koniero- 
wał wczoraj z węgierskimi ministrami w sp ra ­
wie ugody austro-węgierskiej, a wieczorem 
odjechał do Wiednia

R z y m  8 m arca  ' W odezwie wyborczej 
oświadczył Giolitti, iż Włochy sto ,ą  wiernie 
przy trójprzymierzu i z uznaniem podnosił po ­
prawienie się s tosunków między W łocham i a 
F rancyą ,  dzięki roz tropnem u w tym k ierunku 
postępowaniu Rudini'ego.

C annes  8 marca. Arcyksiążę F ranc iszek  
F erdynand  przybył tu w sobotę wieczorem.

f  ,\Iarx grdcko-‘ ur<*cki.
V ie d e ń  8 marca. W tutejszych kołach dy­

plomatycznych krąży pogłoska, że Grecya stara 
się iiawiązać rokowania z mocarstwami. W P a ­
ryżu. Londynie i w Rzymie okazują skłonność 
do porozumienia się z rządem ateńskim.

L o n d y n  8 marca. Odbyła się tu w sp a ­
niała inanifestacya ludowa na korzyść Giacyi.

L o n d y n  8 marca. Grecki minister spraw 
zewnętrznych Skuzes wystosował do Greków 
w iStanach Zjednoczonych wezwanie, aby G re­
cy! pomagali osobiście i zasiłkami pieniężnymi 
w obecnej krytycznej chwili.

L o n d y n  8 marca. MoeaYstwa są obecnie 
zajęte badaniem  przedłożonego przez adm i­
rałów projektu co do rozpoczęcia kroków 
przymusowych przeciw Grecyi na wypadek 
dalszego jej opo u. Dziś odbędzie się w tym 
celu rada  ministów.

Ateny « marca. Deputowani należący do 
armii oświadczyli gotowość wstąpienia do 
szeregów.

Delyannis polecił władzom skarbowym 
ściągać jak  najszybciej podatki.

Wielu oficerów obcych ofiarowuje się 
wstąpić do armii greckiej, rząd jednak  nie 
przyjmuje tych propozycyj, gdyż ustawy g re ­
ckie na to nie pozwalaj ą.

A te n y  8 marca. Koło brzegów Epiru 
rozbił się s tatek turecki. Miał on na pokładzie 
40 żołnierzy i 3 arm aty  Kruppa.

Z brzegów Epiru  Turcy strzelali na gre­
ckie żaglowce i zabili 2 majtków. , Grecka 
łodź kanonierska o trzym ała  rozkaz udać się 
na to miejsce, gdzie odbyła się u tarczka.

Kuncu  8 m arca Międzynarodowy o Idział 
marynarzy wylądował przedwczoraj pod S a l i ­
no, aby uwolnić oblężonych w K andano  przez 
powstańców m ahom etan Wobec tego ośw iad ­
czył grecki wiceknnsul, że nie bierze na s ie ­
bie żadnej odpowiedzialności za bieg wy­
padków. - . . .

T e le g ra m  gi ■Ado w y :  M ledeń  8 marca.
' f r z g  zamknięciu giełdy porannej notowano. ■ 

K redyu  austryackie . . . .  353'50
Kredyty węgierskie . . . .  000'00
Anglo-bank . . .  . uOOOO
L a n d e r b a n k ....................................................   227 00
Kolej p a ń s tw o w a .  . . . 336 50
P o ł u d n i o w a ......................................................... 8 5 5 0
A l p i n y .................................................................. 78 00
Tytoniowe . . . . .  1 2 500
Tureckie . . . . 41 25
Usposobienie mocne. '

Dział ekonomiczny.
Na p o s ie d z e n iu  k o m i t e t u  galtc . Tow. 

gosp. ' dnia '  27 lutego br. p. Gniewosz zau­
ważył, ' że według informacyj, zasiągniętych 
przez Koło polskie w sprawie wyjątkowego 
pozwolenia dla n .ektórych handlarzy sp ro w a ­
dzania nierogacizny z Rumunii, wiadomość ta 
okazała  się mylną, zaś na wniosek p. Breue- 
ra  polecono sekcyi hodowlanej, by się zas ta ­
nowiła nad taryfą transportow ą dla n ieroga­
cizny rumuńskiej, należy bowiem usilnie d ą ­
żyć do zmiany tej taryfy.

nas tęp n ie  uchwalono umieścić na po­
rządku dziennym Rady ogólnej sprawy n a s tę ­
pujące :

1. Spraw a czasopisma 'Rolnik. — Spra­
wozdanie komitetu, jakoteż wnioski, regulu jące 
wydawnictwo na przyszłość. (Kef. dr. Piłat).

2. Spraw a podniesienia chowu koni i do­
tychczasowa akcya, w drożona przez komitet. 
(Kef. p Gieleeki).

3 Sprawozdanie z upraw próbnych zbóż, 
jakoteż wyniki doświadczeń ze sztucznymi n a ­
wozami w r. 1896 (Ref. p. Langie).

4. Organizaeya handlu  nawozami sz tu ­
cznymi (ref. prof. Pomorski) ewentualnie  (o 
czem dopiero późniejsze posiedzenie komitetu 
rozstrzygnie) 1

5. S p raw a  handlu terminowego, następnie  
wnioski oddziałów w sprawie syndykatu  dla 
bydła  opasowego, w sprawie podniesienia 
hodowli koni i wniosek dr. Kornela Paygerta 
o orgamzacyi spółki rolniczej komisowo lian 
dlowej. P rojekt s ta tu tu  takiej spółki, przez 
wnioskodawcę ułożony, uchwalono wydruko­
wać i rozesłać  pp. delegatom, przybyć m ają­
cym na Radę ogolną.

Term in  X X X II .  Rady ogólnej naznaczono 
na dnie 29 i 30 marca, zaś 27 m arca  ma być 
zwołane posiedzenie komitetu, które program 
powyższy ostatecznie ułoży.

Posiedzenia Rady ogolnej odbędą się 
w sali zebrań T ow arzystw a kredytów, ziem., 
a w korytarzu  przyległym urządzona będzie 
projek tow ana w ystaw a zboża i nasion.

Dr. P i ła t  przedstawił wezwanie stałego 
Wydziału kongresu rolniczego, wystosowane 
do komitetu, by się oświadczył co do zwoła­
nia kongresu na połowę m arca; uchwalono 
zapytać poprzednio kom itet Tow arzystw a roi. 
krak., z jakich powodów dał na to pytanie 
odpowiedź odmowną i ewentualnie odpowiedzieć 
Wydziałowi, . że chociaż zasadniczo nie j e ­
steśmy przeciw zwołaniu kongresu w porze 
nieco późniejszej, ' to  jednakowoż zostawiam y 
to ocenienie Wydziału, czy byłoby odpowie­
dnio zwoływać kongres, w którym całe pro- 
wincye nie byłyby reprezentowane. '

W ezwanie  komisyi, wybranej dla u rz ą ­
dzenia wystawy rolniczej i leśnej w r. 1898

we W.edniu uchwalono najprzód cgrosie 
w Rolniku  i nad sp raw ą tą później jeszcze 
raz się zastanowić. 1 ,Y

P. Onyszkiewicz zawiadomił komitet, iż 
w myśl polecenia, otrzymanego na jednem 
z poprzednich posiedzeń, sekeya rolnicza po­
s ta ra ła  się o zestawienie kosztów wydawni­
ctwa podręcznika F ran ck a  i Sorauera Pjlan- 
zenschutz. Gdy koszta funduszom na cel ten 
przeznaczonym odpowiadają polecił komitet 
sekcyi zajęcie się tłómaczeniem i wydaniem 
tego podręcznika.

N ow e m le c z a rn ie .  W  miesiącu lutym b. 
r. rozpoczęły Czynności mleczarnia dworska 
w Moderówce i mleczarnia spó łkowa w Klim 
kówce, p. Rymanów. Włościanie wsi Machów, 
p. Chmielów — Stronie, p. Łukawica — L u b  
cza, p. Jod łow a  — Zabawa, p. Radłów — Go­
rzyce, p. Nadbrzezie zamierzają założyć spółki 
mleczarskie Również powstaje mleczarnia 
spółkowa w Oleszycach i mleczarnia dworska 
w Hujczu.

W i a d o m o ś c i  ’ g i o 1 d o w e.I
W iedeń  7. m arca

Alarmujące wieści, nadchodzące codziennie 
z Grecyi, k tóra  mimo kompletnego bankructwa 
i zupełnych pustek w kasach, sprzeciwia się 
żądaniom  Europy  i wyzywająco dąży do wy­
wołania  wojny z Turcyą, wywarły na giełdach 
europejskich jak  najgorsze wrażenie, na gieł­
dzie wiedeńskiej zaś - wywołały ponownie 
szczególnie w piątek i w sobotę silny i ogól­
ny spadek kursów. ■ Była to formalna przy-’ 
grywka do tak zwanycli „Kursów wojennych1', 
przynajmniej giełdy zagraniczne tak je  oceniły, 
gdyż na  wiadomość o popłochu wiedeńskim 
spad ły  w L o n d y n u  konsole angielskie z 111 ’/4 
na 110'jj, straciły przeto ?/4 procentu pomi­
mo, że prócz debaidu wiedeńskiego nie zaszedł 
żaden nowy fakt, który byłby mógł być uwa 
żany za w ystarczający powód do zwiększenia 
ogolnego zaniepokojenia. J a k  dalece zaś po­
stąpiło już to powszechne zaniepokojenie 
świadczy powyższy dotąd nigdy nie obserw o­
wany takt, że kursa  wiedeńskie mogły wpły­
nąć  na notowania  konsoli angielskich, ucho­
dzących za pierwszy papier na kuli ziemskiej 
Do spotęgowania tego niepokoju przyczynia 
się też w wysokim stopniu wprost rozbójnicza 
działalność kontrminy, która  w chwilach kry­
tycznych nie tylko forsuje sprzedaże in b ian co , 
ale prócz tego posługuje się fałszywemi wie 
ściami, aby targ ostatecznie zderutować 
i zniszczyć. I

Najnowszą i a równie fałszywą wieścią 
jak  wszystkie inne była depesza z Pesztu, za ­
pow iadająca powrót cesarza  z Cap St. Martin 
już  na 14 bm , a więc o cały tydzień wcze­
śniej, gdyż pobyt na R m e rz e  ma potrwać 
do 21. m arca  W prawdzie  zdementowały kom ­
petentne koła tę wieść w najkrótszym czasie, 
ale fatalny skutek nie da ł  się tak ła tw o u su ­
n ą ć ;  kredyty spadły chwilowo na  348, koleje 
państwowe na 330, tak  że w porównaniu do 
rannych  kursów czwartkowych straciły pierwsze 
przeszło lń  złr, ostatnie więcej niż 12 złr. 
Papiery tureckie doznały stosunkowo jeszcze 
bardziej dotkliwej 1 zniżki, gdyż losy tureckie 
notowano chwilowo 38 a tytoniowe akcye 110 
te ostatnie straciły przeto w niespełna dwóch 
tygodniach około 40 złr.

■ Ogólna sytuacya poprawiła się trochę do­
piero podczas giełdy południowej, gdy nadeszły 
telegramy donoszące o bezwarunkowent d o ­
konaniu blokady portów greckich na wypadek 
gdyby Grecya nie dotrzymała sześcioletniego 
terminu, wyznaczonego jej do ewakuacyi 
K re ty :  prócz tego rozpowszechniano wieść, 
nie bardzo jednak prawdopodobną o naw ią­
zaniu bezpośrednich rokowań między .Grecyą 
a Turcyą  w sprawie kreteńskiej. Pod wpły­
wem tych wieści uspokoiła się nieco giełda 
a obroty zamknięto po nieco wyższych k u r ­
sach, mianowicie notowano kredyty .351 '/ ,  
staatsbahny 333, losy tureckie 39'/*, ty tonio­
we 120. Gdyby w skazane powyżej wiado­
mości polityczne sprawdziły się, należy ocze 
kiwać dalszego p o p ra w ie n ia 5 się kursów, do 
czego powimieby się znacznie przyczynić n a ­
stępujące obecnie publikacye bilansów banko 
wych, k tóre ,1 biorąc na uwagę niesłychanie 
ujemny przebieg kampanii gi iłdowej za r. 1890, 
rzucają  bardzo korzystne światło na sytuacyę 
banków wiedeńsKich, i wykazują dowodnie 
znaczne skonsolidowanie finansów tych insty- 
tucyj, opierających się skutecznie naw et k a ­
tastrofom giełdowym. W praw dzie  wykazują 
bilanse w stosunku do roku 1895, ktorego 
pierwsze trzy kwartały były pod względem 
giełdowym wyjątkowo korzystne, pewne zmniej­
szenie dochodów, szczególnie w odsetkach 
i r e p o r ta c h ; wszelkie inne działy zaś, mia 
nowicie transakeye tow arow e i przemysłowe, 
u trzym ały  się na dawnej wysokości, a naw et 
wzmogły . się. Różnice w dywidendach są 
nieznaczne i wynoszą w kredytach węgier­
skich i bankvereinaeh, lak gamo jak  w kre 
dytach austryacKich, mniej o 1 złr., w anglo 
sach mniej o 50 ct. a pozostały bez zmiany 
w akcyach zakładu kredytowego ziemskiego 
którego dywidenda wynosi tak s a m o 1 £7"/, 
franków jak  w r, 1895. Zakład kredytowy 
ziemski inógł zresztą dać dywidendę prawie 
jeszcze raz większą gdyż n a  akcyę złożono 
prawie po 15 złr. do rezerwy 1 wynoszącej 
obecnie po 192 złr. 75 ct. od akcyi, wpłaco­
nej po 80 z ł r . ; obecne rezerwy wynoszą 
przeto 240°/0 kapita łu  akcyjnego!

Pomimo tego fenomenalnie świetnego 
s tanu  notu ją  akcye te dziś o 150 zł. niżej niż 
w r. 1895, równie znaczną  różnicę wykazuje 
także notowanie paryzkie w wysokości około 
1200 franków Giełda paryzka była wogóle 
w ubiegłym tygodniu bardzo słabo usposo­
bioną i ucierpiała mocno najbardziej w ku r­
sach renty hiszpańskiej, walorów tureckich 
i akcyach min złota. Szczególnie dotkliwym 
był ponowny silny spadek min złota, jakkul- 
wiek do niedawna zdawało się, że stoją one 
już tak nizko, że już więcej spaść me mogą. 
Aby zaś choć w przybliżeniu wykazać ogrom 
strat, poniesionych przez targ paryzk; w dziale 
min złota, wystarczy przytoczyć ooecne kursa  
kilku najbardziej targowanych akcyj w po- 
rów naw czem  zestawieniu z kursami, noto­
wanymi w roku 1895 — pierwsza cyfra od­
nosi się do r. 1895, druga do r. 1897 : 

Goldtields 500 : 160
E east Rand 330 65

Należy jednak  jeszcze i to dodać, że sto" 
sunkowo dość liczne są także takie akcye, 
które tak nizko spadły, że nie znachodzą 
prawie zupełnie odbiorców, zeszły więc na 
razie, a bodaj czy nie na zawsze, do rzędu 
non ealeurs, których całkiem problematyczna 
wartość polega chyba tylko na wspominaniu 
niepowrotuie minionych kursów mirażowych.

Z t a r g u  zb o żo w eg o , Lwów 6 marca. 
Za IGO klg. netto loco L w ó w : pszenica 7,05 
do 7'70, żyto 5.50 do 5 75, jęczmień b r o ­
warny 5.80 do 6.—, jęczmień pastewny 4 75 
do 5 .—, owies 5.60 do 6.— , rzepak 12.— do 
12 oO groch 5 . — do 8 .—, wyka 4 25 do 4.7-5 
nasienie lniane — ' — do — ■ nasienie kon.
- .— do — ' —, bobik 4.25 do 4 75, hreczka 

—. — do — .— , koniczyna czerwona galicyjska 
30 '— do 40 '— ‘szwedzka 3 0 '— do 50' -
biała 44 — do 5 0 ' —, tymotka — — do — ■ -
anyż — —  do — ' —, kukurudza  fetara 5 —
do 5 20, nowa 5 '— do 5'20, chmiel stary 
— ■— uo —,— , chmiel nowy na teriniua
—.— do ' — , spirytus gotowy — do
— , na termin — .— do — , W aranty od
— •— do — ' — .

Usposobienie spokojne.
Vi ie d e ń  6 marca. (K ursa telegraficzne)

. 76'50
. 384 —
. 150 fłC
. 276 -
. “  —

f . 39 75
. 332-50

Alpejskie Towarzystw* górnicze 
Węgierskie akcye kredytowo 
Akcye anglo austryackie 
Akcye banku Union 
Akcye kolei południowej 
Losy tureckie .
Akcye kolei państwowej
Akcye kolei Lv owsko-Czerniowiackie) 2 8 r 5 0
4-proc. galic. obhg. propin z 1889 r. 
Akcye tytoniowe . . . .  
Węgierskie obligacye indeminzacyjne 
Akcye kolei Elbelal ,
Akcye banku dia krajów koronnych 
4 procentowa węgierska renta  złota 
Akcye banku związkowego . , . 
Rubel papierowy .
Węgierska ren ta  papierowa . 
Kredytowe ziemskie  ̂ .
Kredyty . -
Rimamura ma

Usposobienie ustalone.

97 7G 
. 124 
. 97.41 
. 2o9.5i 
. 223 52 
. 121.75 
. '249 50 

l 27 25 
98-40 

426 09 
. 3 5 1 *— 
. 225 -

Ceny nafty  I p r o d u k tó w  n a f to w y c h .  
Lwów, dnia 8 Marca 1H97.
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I u W .  k r e n .  g  ' . i  z i e m .  i  p r c .  w .  a .  I .  c . i i l . 9 ;  S J 9 3  5 .

y  n ,  „  4  p r .  l o s  w  4 1  i p ó ł  l . 9 7  T‘0 0 ?  3 0

„  " i n . 4  p r .  w .  a .  h i s .  5 5  1. ‘ 7  4 t 9 -  1

’ą .  O h l l g i  z a  I O O  x l r .

i b e z  k u p o n u  b i e ż ą c e g o ) .

f o n c y i . s k .  l u n  l u s z u  p r o p .  4  p r c .  w .  a . 9 '  ? u 9 8  4

B u k ó w .  f u n ń u > r u  p r o p  5  p  c .  w  a . 1 0 3  - -

K u i n u n  B a n k u  k r a ; .  5  p r c .  1 1 . e m i s y i 1 0 2  - I t r .  7

„  ^ , ,  4  i p ó ł  p r c .  I I I .  e n i . 1 0 0  — l O o  7

P o ż y c z k i  k r a ; .  5  p r c .  w  a .  z  r .  1 8 7 :» — -------

i  n  —  ^ t  i p ó ł  p r c .  w .  a ,  z r .  ] 8 8 3 1 « 5  - —  r -

,  ,  4  x  n  .. z  r .  1 8 9 1 —  — -------

n  ^  \ p r c .  K o r o n ,  l  r .  > 9 * 5  j 3 ,3  2 (1

, ,  , ,  4  , ,  k r o i  n .  L w o w a 9 1  — 9 7  7 ,

L o s y  m i a s t a  K r a k o w a  . . . . 2 5  — 2 7
n „  S t a n i s ł a w o w a ------- —

1  p >t 0  n  «* r  y .

D u k a :  2 e  s  h  r.s k  1 . . .  . 5  6 3 1 3

N f o p o . e ^ n d u r  ,  .................................. 9  5 1 9  6 1

P ó ł  n r . p c r y a i  .  .  .  . . .  .  , 9  1 5

K u b e l  r o s y i s k i  s r e b r n y  . 1 3 0  — 12 > —

“  p i n i o r o w y  . . . . 1 ż-H 5 0 1 z 7  5  1
1 0 0  n a r e f c  n i e m i e c k i c h  . ó b  0 0 b J  1 0

Robinson
Chartered
Bufelsdorn
Radfontain

300 180 
230 55
240 25
120 i 35

Polecam y zam ianę wypov, iedziartej

po t maja  b. i.

4 %  Pożyczki krajowej z 1891 r. 
na

4 %  Listy zas t  Tow. kred ziem.
4'V0 Listy zast. B in k u  kraj.

- 4 %  Pożyczkę m iasta  Lwowa,

Sokal i Lilien
Dom butikow y i k a n t o r  w y m ia n y

Zlecenia z prowincyi załatw iam y odw rot­
ną pocztą bez doliczenia piowizyi. :

NADESŁANE
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

L e k a r z  chorób kobiecych i a h u s -e r

Dr. Leopold Schelienberg
ordynuje przy ul. K opern ika  1. 22 (od 3 —5 
popołudniu). — Dla ubogich od 9 — 10 przed 

południom bezpłatnie
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(Ciąg dalszy).

— Pojedynek, jeśli pani chce .. i śm ie­
szny... barcizo śnoeszny, to pewne... pojedynek 
z niemożl.wośc.ą ! Pan , tego nie może rozu­
mieć, moja biedna, maleńka, na jdroższa Pe- 
kełko.

— I  pan sądz., że babunia  pręuzej niż 
j ą  zrozumie ?

— Nie w iem! W  Każdym razie wysłucha 
mnie i będzie innie żałować

— Ależ i ja  także wysłucham pana i ż a ­
łow ać bęaę,

Jego  twarz wyrażała prawdziwe c ier­
pienie.

— Nie chcę — rzekł — politowania  od
pam.

— Więc mnie pan nie kocha ?
Pan de Clagny uczynił żywe poruszenie, 

potem, z a t r z y m u je  się, przemówił ze spoko­
jem, k tórem u zadawały  kłam ochrypnięcie 
głosu i wyraz silnego wzDurzenia w oczach.

— Owszem... kocham panią... nardzo p a ­
nią kocham... ■ -i

tiiorąc kapelusz, który położył nył na 
krześle, zwrócił się szybko ku drzwiom, wy­
chodzącym na taras  i r z e k ł : ,

— Będę czekał w parku aż do chwili, 
gdy babka pani będzie mogła mnie przyjąć...

- Lecz zaledwie P ere łka  opuściła salon, 
powrócił Jo  niego, usiadł i osur.ą* się, zgar­
biony, jakby  zestarzały, pod ciężarem jakiejś 
przygnębiającej myśli.

W brew przypuszczeniom, markiza me k a ­
bała długo na siebie czekać. ■ W eszła, uśm ie­
chnięta mówią„ :

— Cóż za r a n n y - z  pana dziś ptaszek, 
moj de Clagny ? — Potem spostrzegłszy zmie­
nioną twarz swego scaregj przyjaciela, zapy­
tała przejęta n ie p o k o je m :

— Ach mój Boże, co się panu siało  ?
— Nieszczęście !
— Mówże pan !
— Dlatego właśnie przybywam tak w u z h -  

śnie. Czy pani sobic przypomina, że, gdy 
przyjechałem iu po raz pierwszy,., tem u dni 
piętnaście... i gdy podziwiałem Perełkę, zw ró ­
ciłaś pani moją uwagę, iż ona jest  twoją 
wnuczką i mogłaby być m oją?

—  Pam iętam .
— Odpowiedziałem, że wiem o tern do­

brze, lecz, że to wszystko je s t  rozumowaniem., 
a młode serce rozumują mało, lub źle. "•
— * — Doskonale. A za tem ? '

— A zatem  ., dzisiaj... kocnam rerełkę.. .  
kocham  całą siłą  mej duszy.

— Masz tobie!
— Wiesz, moja przyjaciółko, że jes tes  

niezmiernie pocieszająca
— H m , mój biedny przyjacielu cóż 

cncesz, żebym ci powiedziała ? Niespoaziewasz 
się pan przecie poślubić Perełki, n ieprawdaż?

Odpowiedział z oczyma pełnem i łez i 
głosem; który z trudnością wydobywał się ze 
ściśnięiego gard ła :

— Nie, nie spodziewam s i ę . . a jednak 
błagam panią, powiedz twej wnuczce to, 
com pani przed chwilą wyznał.. Mam pięć­
dziesiąt dziewięć lat... sześćset tysięcy fran­
ków dochodu... nie jes tem  ani zły, ani w s trę ­
tny... że ją  ubóstwiam tak, jak  nikt inny 
ubóstwiać je, nie będzie...

— Lecz pomyśl pan że masz..
— Trzydzieści ośm lat więcej niż ona... 

ta  różnica wieku dla mnie jest przedwszyst-
I kiem g ro ź n a . , tak... wiem to... lecz przyjmuję 

wszelkib niebezpieczeństwa tej dysproporcyi 
wieku.

— Ale ona ?
— O n a ? . .  Je j  ^ustanowienie będzie albo 

przychylne mi, albo nieprzychylne... Ma lat 
dwadzieścia jeden, nie jes t  już dzieckiem... 
wie, co czyni...

—  Pom im o to i na mnie cięży odpow.o- 
dzialność i ja  też...

— A w.dzi pani!... boi się pani tego, 
żeby się zgodziła...

— Boję się? Prawdziwie, nie. Jestem 
przekonana, że ta idealna istotka ma w duszy 
obraz męża, o i którym j marzy, zupełnie nie 
podobny do pana...

— Lecz, gdyby przypadkiem... proszę 
zwrócić uwagę, że nie spodziewam się tego.... 
gdyby pani była w błędzie ? .. Co uczyniłabyś, 
czcigodna przyjąć.ółko?...

— I  co pan chce, żebym z rom ła?
— Nie chciałbym nic. . Obawiam się tylko, 

że pani będzie używać swego wpływu na 
Perełkę...

, — Nie... poczynię jej uwagi, które uw a­
żam za swó,, obow iązek jej poczynię.. Lecz  
nic więcej nad to...

— Więc pomówi z m ą  pani? ..
• -  Pomówię. 1
— Czy chce pani, żebym przyjechał pu- 

po łudniu?
— Nie, nie. Daj mi p an  czas do ju tra  

Fittwdopodobnie dopiero wieczórem . będę 
z nią mogła mówić. Lecz  dlaczegóż byś pan 
nie przyjechał na obiad, myślę, że nic temu 
na przeszkodzie nie s to i?  Odkładam  tylko... 
tylko odpowiedź odsradam  n j... ju tro .

— Jeżeli odmówi... wyjadę...
— Dokąd ?
—  Alboż ja  w iem ? ..  Moje życie będzie

skończone... pojadę duszę wyzionąć w jakim 
starym  k ąc ie ! . .

— Tak  sam o rozum ow ałeś  mój stary 
przyjacielu, temu lai dwanaście... i oto dzisiaj... 
jesteś.. . jeżeli nie powiem, że młodszy...

Z a trzym ała  się markiza i poczęła znów 
z uśmiechem :
' — A czem uż nie miałabym powiedzieć'?...

Wydajesz mi się pan młodszym, niż w tych 
odległych czasach .. Zdumiewający jesteś, mój 
przyj c ie lu . . wyglądasz na lat czterdzieści 
pięć zaledwie...

— Gdybyż to było prawdą, co mi pani 
m ó w i!

— Praw dą  jest, upewniam pana... lecz 
to nie przeszkadza temu, żebyś miał pięćdzie­
siąt dziewięć.

— Zegnam  panią  — rzekł pan de Cia- 
gny, i powstał — do ju tra .

I  dodał z uśm iechem  pełnym rozdziera­
jącego bolu.

— L ub  do dziś wieczora... tak... istotnie... 
Gdy koniec dnia nadejdzie, zdejmie mnie gwał­
towne pragnienie zobaczenia  j e j .. i przyjadę... 
jak  przedwczora,... ja k  w czwartek, . jak co- 
dzień...

Pochwycił rękę pani de Bracieux, uścisnął 
ją  nerwowo i szeptał:

— W  imię naszej starej p rzyjaźni.,  b ł a ­
gam panią... bądź dobrą dla innie...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ho%kIa«l ja z d y  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h  d la  m ia s t a  L w o w a
WoJla czasu rudkowo europejskiego, późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od I littopada 1896 r.

P o c i ą g i g<"
[ dżina p r z y c h o d z i  d o  L w o w i P o c i ą g

go­
dzina o d c h o d z i  z o  L w o w a

mieszany y JO z Janowa pospieszny t>‘» do Czerniowiec i Suczawy
osobowy 7 1 . z Snezawy i Czermowiec 1 99 8*0 dc Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem

w 8 '» z Sokala i Jarosławia przez Rawę mieszany 905 do Janowa
n 8 ze Stryja i Ławoczuego n 9 15 dc Bełżca w poł z Sokalem i Jarosławiem
n 307 z Podwołoczysk i Brodów osobowy 9 jo Jo Podwołoczysk i Brodów
71 8 “ z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą n 9 ” do Stryja i Ławocznego w poł. z Chyrowem i

mieszany 1 “ z Janowa , 1 Stanisławowem
pospieszny p o z Krakowa w poł. z Now. Sączem, Zagórzem s 9 55 dc Krakowa w połączeniu z Jasłem

i Chyrowem , n 10 ” do Czerniowiec i Suczawy
» 1 “ ze Stryja i Ławocznego w poł. z Chyrowem i pospieszny do Podwołoczysk i Brodów

Stanisławowem osobowy 2 “ do Czerniowiec i Suczawy
» 2 01 z Suczawy i Czerniowiec pospieszny 2»o dc Krakowa w połączeniu z Rawą i Chyrowem
n 2 io z Podwołoczysk i Brodów mieszany 3 do Janowa

osobowy 5 10 z Podwołouzysk i Brodów ~ osobowy 3 ° ‘ do Stry ja i Skolego
5“ z Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiom 3XJ 0 0 n il do Krakowa w poł. z Nowym Sączem, ZagórzemZNT o .  O osobowy 64S

osobowy 6 11 z Suczawy i Czerniowiec mieszany i Chyrowem
mieszany 6 .m z Janowa 70 i do Sokala i Jarosławia przez P.awę
osobowy 6 “ z Krakowa w połączeniu z Kozwadowem osobowy 7 21 do Stryja i Ławocznego

pospieszny 8 “ z Krakowa mieszany ^so do Janowa
osobowy 910 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą osobowy 1 0 15 do Czerniowiec i Snezawy

pospieszny 9 »s z Snezawy i Czerniowiec - 10 ‘ 5 do Podwołoczysk i Brodów ‘ 1
» 10 "1 z Podwołoczysk i Brodów pospieszny 1 1 do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwadowem i

osobowy 1 0 10 . z Ławoczuego i Stryja w poł, z CByrowem i . 1 Nowym Sączem
Stanisławowem osobowy 4*0 do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasiem, Roz­

» 1 2 10 z Ławocznego i Stryja w poi. z Chyrowem i wadowem i N. Sączem
Stanisławowem n 5 ” do Stryjt., Jiawocznego i C hyow a

pospieszny 5 ,n z Krakowa w poł. z Nowym Sączem i Jasłem pospieszny 5 5‘ do Podwołoczysk i Brodów

Fosłuchama,
Od godz. 11 do 1 p o p o łu d n ie  we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u n am ies tn ika .  —  Od godz. 11 do 1 popo łudn iu  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p rezy d en ta  krajowej dyre 
keyi  ska rbu  K ory tow sk iugo  Od godz. 11 do 1 p o p o łu ­
dniu  c o d z i e n n i e  u a / r e K to ra  poczl i telegrafów 

' Seferowicza. —  Od godz. 11 do 12 p rzodpo łudu ien  
; c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  kolei państwowych Doyiny. 
| Od godz. 12 do 1 po południu  c o d z i e n n i e  z. wyją­

tkiem w t o r k i ,  w pre/.ydyiiin wyższego sądu k ra jo ­
wego. — Od godz.. 1 do 2 po fu łu d n in  c o d z i e n n i e  
posł no hanie n ' m arsza łk a  z w y ja tm eu  w i ó r k ó w  
i p i -a t k o w.

kJJa s z u k a ją c y c h  
p r a c y ,  o g ło s z e n ia  

b e z p ła tn ie .

W y s t a w y  i m uzea.
i

—  N ieu stająca  w y a ta w a  w y r o b ó w  p rzem ysłu  k r a ­
jo w e g o  o tw ar ta  codziennie w domu niegdyś Biesia-
deekich  (p rz j  p lace  Halickim).  W stęp  wolny w p o n ie ­
dz ia łek ,  czw artek  i piąto W. W iune dnie 10 et. od 
osoby. W szystk ie  przefim oty  na  sprzedaż .

— N i . u ł i a j ę c a  w y a t a w a  zjenucczoiiego Tow srzy  
stwa przyjació ł  sz tuk  p ięknych , przy p lacu nw. Ducha 
1. 10, I. piętro, jes o tw ar ta  codzienuie  o i godziny  10 
rano  do poaz. 5 po p o łudn iu

—  M uzeum  p r z e m y sło w e  m iejsk ie  otwarte co 
dzień*)* (z wyjątkiem poniedzia łków) od 9 rano do 3 
po połodniu (w nnd;. ie!ę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

—  Z akład n arod ow y  im . O sso liń sk ich . Biblioteka 
otw&rl? uud/.ienins od godziny d do 2 z w y ją tk i im  n ie­
dziel  i s m ą t  uro czystych G ab in e t  monet i medali po l­
skich o tw arty  jes t  a i a  n iedza jących  codz ienn ie  w go 
ia in a c u  urzędowych, a nadto we wtorki  i piątki także 
ed godziny 3 do ó popołudniu .

—  M uzeum  im ien ia  D zied u szy ck ich  we Lwowie, 
ulic? T e a t ra ln a  1. 1S,

I [ 1  — 1 * I ! r>,,0  po1®'3® w wielkim wyborze po cenach z n a c z n i e  z n i ż o n y c h :  W Ł Ó C Z K I  we v szystkich możliwych odcieniach.
* /■  I I  1 1 /  P \ A / f l f l Q K  I . Największy wyDor różnych kanw, Jedwabi, fllozeli, flloflo.au i kordonków Mydełka, perfumy, szczotki,

U  Cl I I U l I u Y V U I I u I \ I  H a l i c k a  l. (i- grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek. 88®^ T o w a r y  z p i e r w s z o -  
■----------■---------------   - _      1 , --r z ę d n y c h  f a b r y k ,  c e n y  niż&ze j a k  n s z ę t ł z i c .  W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Agronom, praktyk kilkunastoletni,  
' ' k a w a l e r ,  poszukuje posady rządcy 
lub ekonoma Lwów, poste restante 
A  S.

M ło d y  pomocnik handlu korzen­
ionego, poszukuje posady we Lwo­
wie. Łaskawe zgłoszenia pod lit. A. 
D. 5. poste restante Lwów, główna 
poczta

iegły korespondent polsko-nie­
miecki, z ładnem pismem, obzna- 

jomiony z czynnościami biurowemi 
z literackiera wykształceniem, przy­
jąłby odpowiednie zajęcie między 
7 - 9  wieczorem. Łaskawe zgłoszenia 
pod ,W o !a3 przyjmuje admiuistra- 

cya „Słowau.

C elujący uczen V. gimn. poszu­
kuje lekcyi. Łaskawe zgłoszeniakuje lekcy 

pod „Student14 
Lwów.

poste restante

P O W IE T R Z E  l a s ó w  IGLASTYCH w  POKOJU
o trzym uje  aie p rzez  ro zpy lan ie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnogo zapachu, pooiada nieoszacowane w ła ­
sności hygiemczne Oczyszcza ■ odświeża powietrze  mie­

szkań w wysokim stopniu.
F lakon  60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

J A N  IH N A T O W ira
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3.. Halicka 1. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice i. 20., C-ZERNIOWCE: Rynek 1. 2.

Amatorom

Herbat rosyjskich
w lenie od z ł .  1.20, 1.40. 2 .50  i 
3.50 za  funt  -  poleoa się znany  

h andel

W ładysława Adamowicza
w Brodach,  

n a  pog ran iczu  ro s / j sk ie m .

I

Palcie tu tk i

Karci Buchstab
ionc. przez Wys. c. k. Namiestnictwo

Biuro

dzienników i ogłoszeń
Karola Ludw ika I. 33.

przyjm uje p renum era tę  na wszel­
kie istniejące gazety po cenach 
oryginalnych, oraz uskutecznia  
ogłoszenia w wszystkich gazetach 
pod najkorzystniejszymi w arun  

kami.

-  Poszukuje ępom ieszczenia
dla panienki 16 letniej, sieroty 
przy rodzinie bezd z ie tn e j ; osob­
ny pokoik z całem utrzym aniem  
nie wyżej jak  25 zł- Zgłoszenia 
przyirauje A dm nustraeya  Słowa 

polskiego.

I n n n  ,uu,ł naklejonych z doskona-
■ U U U  j ej fr*ueu8kiej bibn/k i  po złr* 

1 i wyżej, poleca fabryk* F, N^ałowski 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sziuk, pt- 

ezta franco.

śtorj automatyc/.ue
m  □  1 zł 10 ct., ż a lu z je  m □  
2 zł. 20  ct., s to ry  patyczkowe 
sz tuka  1 zł 20  ct do wielkości 
100—200, poleca F a b r y k a  
■itór* i  ż a l u z y i  we L w o ­
wie, ulica Jabłonowskich 9.

W  A d m i n f s t r a o y i
Słowa polskiego
Lwów, Pasaż Hausmana

do nabycia :

Polityka obowiązku. Głos z "War­
szawy Broszura wydana nakła­
dem Spółki wydawniczej we Lwo­
wie. Cena 60 ct.

O obowiązkach społecznych. Cena 
20 ct.

Z  Tajnego archiwum. Kartka 
z aziejów Gańcyi, Sr.anisiawa 
SchiiUr-Pepłowskiego. Nakładem 
Spółki wyda‘wniczej we Lwowie. 
Cena 50 ct.

Mowa posła SzczepancwsKiegc 
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1896 Nakładem Spótki 
wydawniczej we Lwowie Cena 
10  ct

SZTOKFISZ
już moczony po 40 centów kilo.

Ś led z ie  m a ry n o w a n e  bez ości, 
w b laszankach  około 30 sztuk 
zł. 3-50. Ś le d z ie  zaw ijane  z ce­
bulką  faseczka zł 180. M oskaliki  
w  pik lach  faseczka zł. 150 . 
Sardynki w oliwie, Anchovis, 
Omary, Tonino, Łosoś z Kalifor­
nii, Rolada z ryb w auszpiku itp. 

konserwy w puszkach
poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

FILIA we LW OW IE
w  gm achu Asekuiacyi  krakowskiej 

ul. T rz e c ie g o  Maja 1. 16. 
przyjmuje

Lokacye gotówki
n a  książeczki  oszczędności n a  ś v/0 rocznie. 

Do 1.000 zł wypłaca się buz wypowiedzenia.

Urządza i rekonstruu je  podług najnowszych systemów

C w o r z e l  n i e ,  B r o w a r y ,  i t a f i n e r y  e, 
W  o d o c i ą g i

w ykonuje

M A C H IN Y  i K O T ŁY  P A R O W E ,
rezerw oary, pomyty s tu dn ie, w yrób / z m ie ­
dz i  i  m o s ią d zu, p rzy jm u je  wszelkie repe-

racye
AUGUST’ SCHUMANN Syn i Spółka

, Lwów-Dworzec-Błonie 18.

Zwyczajne Walne zgromadzenie
Członków Powiatowe} kasy zaliczkowej i oszczędności

W  4i O R £ Z € Z O W J E
Stowarzyszenia zarejestrowanego z og-an,czoną poręką

odbędzie się w czwartek dnia l&-go marca 1897 o godzinie II ej 
przed południem w tali Rady powiatowej w Borezczowie

z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1896.
2 . Przedłożenie rachunków i bilansu za rok 1896.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z rachunków za rok 1896.
4. Wnioski Rady nadzorczej co do rozdziało zysku za rok 1896.
5 Zatwierdzenie wyboru 3 członków Dyrekcyi i 3 zastępców tychże.
6. Wybór 12 członków Rady nadzorczej.
7. Wyhór Komisyi rewizyjnej na rok i897 .
8 . Wnioski co do zmiany §. 38, 59 i 70 statutu.
9. Wnioski członków.

Gdyby w dniu 18 marca 1897 me było dostatecznej ilości członków 
przepisanej statutem §, 47, natenczas odtiędzio się ponowne Zgroma­
dzenie w  d n i u  9 k w i e t n i a  b r ,  które bez względu na ilość członków 
obecnych prawomocnie uchwalać będzie

K azim ierz Dobrowolski 
sekretarz.

A ntoni Józefowicz 
Prezes Rady nadzorczej.

Rządców, ekonomów, 
leśniczych,wo^óle wsze-

Stronniciwo krakowskie o aty- lkiej kategoryi ofleya-
listów prywatnych,

Lwowie o książce p. Stanisława | poleca

B i u r o  1, P e t a f c s k t e g ©
Lwów, ul. K arola Intclwika l. 5.

Koźmisna p. t. 7Rzeci o 1863 r.“ 
Cena 1 zł. 60 cc.

W ydawnictwo rmterysfów do hi- 
storył powstania 1863 — 1864
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za tom.

Podręcznik dla stowarzyszeń 
udziałowych, w opracowaniu 
Narcyza Ulraera i Jakóba Na 
wrockiege Cena w oprawie wraz 
z portem 5 zł. 55 ct., nieoprawny 
5 zł. 20 ct.

Dla prenumeratorów
S l ^ w a

2 o% opustu.

Restauracya 
w kasynie mieszczańskiem 

W STA N ISŁA W Ó W  1E
przy pierwszorzędnej ulicy od 
1 niiłja 1897 r. d o  w yd z ierża ­

wienia.
Wyjaśnień udzieli sekretarz kasyna 
adwokat dr. Jurkiewicz w Stanisła­

wowie.

Potaniał smalec
bezwonny, na p ą c z k i , pół kno 
33 ct., t y l k o  w handlu korzen­
nym L e o n a r d a  SO LE C K IL G O ,

Lw ów , Batorego l. 2.

Folwark
75 mórg gruntu , z inwentarzem, 4 
kilometry od Lwowa, do sprzeda­
nia. Wiadomość: Badowski, Lwów, 

Rynek, 1. 41.

Biuro K arolo M r z w s k i e y o
w Tarnopolu

ma do polecenia P p  : Oficyali 
s tów z chlubnem i św iadectw am i 
i rekomendacyami wszelką in ­
ną doboiow ą kategoryę służby. 
Pośredniczy w sprzedaży i dzier­
żawach dóbr, realności, aptek etc 
i poleca się łaskaw ym  względom 
Wys. Szlachty i Vvielce Szan.

P. T  Publiczności.

Ć i x x x x x x x x ) 0 0 0 0 c x x x x x x x x x x 5 0 0 0 c 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < ? \  

Jako dobrą i pewną lokącyę

4V /o  Listy hipoteczne 

4% Listy hipoteczne koronowe 

5°/o Listy hipoteczne p rem iow ane  

4% Listy Tow. kredyt, ziemskiego

p o l e c a i n y
! i k

47»% Listy  b an k u  krajowego 
5% Obligacye b an k u  krajowego 

4% Pożyczkę krajową

X
X
X

8
4 0/® Obligacye propiuaeyine i wszel- X

kie renty państw ow e X
X

P apiery te sprzedajemy . i  kupujem y po najdokładniej- A  
szym kursie dzdennym,

X 
X  
X

KANTOR WYMIANY
uprzyw. gal., aKcyj. Bankj hipotecznego X

K antor w ym iany  i oddział1 depozytowy przeniesiony do tokalu

C.

X parterow ego w  g m achu  bankow ym  X
X  X
CXXXXXXXXXXXXXX XXXXX XXXXXXXXXXXXXXXXX *  y

le cz y  Mię z n a d z w y  c z a jn y m  s k u tk ie m  r e u m a ty z m , p o d a g r a ,  o tylo śe, p ia s e k
i

n e r k o w v ,  asrm ę, isc h ia s, c h o r o b y  k o b ie c e .
|   ,

obszerną broszurę o Truskawcn wysyła na żądanie zarząd.

/W  pierwszym i trzecim sezonie o 30 prc. taniej.

NftkłftdUB: Spółki wjcUwdiciej we Lwowie, itowers. urej. i  ogr, poiąą . Pepier i  febryki B ro i rijatkowekiok w Bielaki Z orekerm Ludowej we Lwowie, pod zartądem S t  Baylego


